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K O N S T A N T Y  S TE C K I.

B O L E S Ł A W  N A M Y S Ł O W S K I  J A K O  B O T A N I K .

Dnia 13 sierpnia 1929 r. zmarł w Krako
wie prof. Uniwersytetu Poznańskiego ś. p. 
B o l e s ł a w  N a m y s ł o w s k i .  Urodzo
ny w Zagórzu ziemi Sanockiej w r. 1882-im, 
ukończył gimnazjum w Nowym Sączu, uni
wersytet w Krakowie, gdzie doktoryzował 
się na wydz. filozof, w r. 1908 i gdzie od 
1905 r. pracował jako demonstrator, potem 
asystent przy katedrze anatomji i fizjo logji 
roślin, a od 1912 c  jako adjunkt przy Za
kładzie Doświadcz.-Roln. U. J. Podczas 
wojny internowany w Rosji zostaje w r. 
1917 nauczycielem Gimnazjum polskiego 
w Witebsku oraz obejmuje stanowisko 
bakterjologa do zwalczania epidemji w gu- 
bernjałn. laborat. bakterjolog. w Witebsku. 
Po powrocie do Polski zostaje w r. 1919 po
wołany na Uniw. Poznański, gdzie obejmu
je wykłady botaniki na W ydziale Filozof., 
w r. 1920 zostaje profesorem nadzwyczaj
nym, a w r. 1922 profesorem zwyczajnym 
botaniki i fitopatologji na W ydz. Rolniczo- 
leśnym Uniw. Poznańskiego. Zmarły był

członkiem Komisji F izjogr. Polsk. Ak. Um., 
członkiem Komisji Mat. - Przyrodn. Tow. 
Przyjąć. Nauk w Poznaniu, Towarzystwa 
Przyrodn. im. Kopernika, Czechosłowac
kiej Akadem ji Roln., Polsk. Tow. Botan. 
oraz szeregu innych towarzystw nauko
wych.

Pierwsze kroki na polu pracy naukowej 
stawiał ś. p. B o l e s ł a w  N a m y s ł o w 
s k i  w pracowni botanicznej Studjum Rol
niczego Uniwersytetu Krakowskiego pod 
kierunkiem E d w a r d a  J a n c z e w 
s k i e g o ,  gdy w 1905 r. został zamiano
wany demonstratorem przy katedrze bo
taniki ogólnej i fizjo logji roślin na Stu
djum Rolniczem Uniwersytetu Jagielloń
skiego. E. Janczewski w owym czasie 
wykańczał jedno z cennych swych dzieł, 
monografję rodzaju porzeczek, przy której 
to pracy młody demonstrator pomagał 
swemu profesorowi, przeprowadzając nie
raz sztuczne zapylanie porzeczek, hodując 
cenną ich kolekcję, gromadzoną w ogro
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dzie botanicznym krakowskim i w yręcza
jąc częstokroć profesora przy prowadze
niu ćwiczeń ze studentami rolnictwa. P o 
za pracą przy katedrze, m łody demonstra
tor pełen zapału i ochoty do nauki, uzy
skawszy możność korzystania z bogatej 
bibl j oteki zakładowej, pochłania i wer-

Bolesław  Nam ysłowski.

tuje szeregi tomów literatury botanicznej 
i wkrótce rozpoczyna samodzielne bada
nia nad mało kogo interesującym w  owym 
czasie w Polsce światem grzybów.

Rozpoczyna od studjów fizjograficznych 
i już w 1906 roku ogłasza drukiem pierw 
szą pracę z tego zakresu, ale równocze
śnie, gdy tylko stanął przy warsztacie pra
cy naukowej, swoim zapałem i serdecz
nym, przyjacielskim stosunkiem do ko le
gów pociąga i zachęca do studjów bota
nicznych szereg młodych studentów, sam 
zaś w iecznie tkwi w pracowni, wiecznie 
szpera w  książkach i drukach, w iecznie 
przeprowadza jakieś doświadczenia i ob
serwacje, zawsze jest gotów do usług 
i wskazówek, udzielanych młodszym z ko
leżeńską serdecznością i gotowością.

A  przytem N a m y s ł o w s k i  miał 
przedziwny talent, oparty zresztą na mo- 
zolnem szperaniu w  literaturze botanicz
nej, do wyszukiwania zagadnień i tematów 
do pracy i wkrótce dokoła niego skupia

się szereg młodych adeptów botaniki, któ
rzy za jego przykładem, a często za radą 
i namową, rozpoczynają studja mykolo- 
giczne.

I tu dwie strony jego działalności, jako 
botanika, już na wstępie podkreślić mu
szę: z jednej strony sumienne badania nau
kowe, oparte o gruntowną znajomość lite
ratury botanicznej, z drugiej —  przedziw 
na zdolność stwarzania owej atmosfery za
interesowania kwest jami naukowemi bota- 
nicznemi, która czyni z niego pierwszo
rzędnego pedagoga już od pierwszych lat 
jego pracy i cechuje jego działalność do 
końca życia.

W szyscy młodzi botanicy, którzy przew i
nęli się w owym czasie przez Laboratorium  
botanicum Universitatis Jagellonicae, roz
poczynają swe studja, za przykładem N a- 
m y s ł o w s k i e g o ,  od prac mykologicz- 
nych i jeżeli wielu z nich na stałe już po
zostało przy pracy naukowej na polu bo
taniki, to niewątpliwie nadzwyczaj w iele 
zdziałał tutaj zapał i wpływ  N a m y 
s ł o w s k i e g o ,  choć może wielu z nas 
nie zdaje sobie dzisiaj z tego sprawy. 
W  tym czasie, gdy N a m y s ł o w s k i  był 
demonstratorem, potem asystentem w w y 
mienionej pracowni, t. j. pomiędzy 1905 
a 1912 rokiem, pracowali w  pracowni tei 
m iędzy innymi Kazim ierz R o u p p e r t ,  
Adam W o d z i c z k o ,  Antoni W r ó b 
l e w s k i ,  Zdzisław C h m i e l e w s k i ,  ja 
wreszcie także należę do ich liczby.

N a m y s ł o w s k i  był pracownikiem 
naukowym niezmiernie wytrwałym  i płod
nym i z przedziwną intuicją umiał wyszu
kiwać tematy i zagadnienia naukowe, god 
ne zajęcia się niemi i domagające się roz
wiązania. To też począwszy od r. 1906-go, 
gdy pojawiła się w  druku pierwsza jego 
praca, rok po roku ogłasza on po parę lub 
kilka prac, co świadczy, jak niezmordowa
nie poświęca swe siły nauce. W ystarczy 
przejrzeć spis jego publikacyj, by przeko
nać się, jaki ogrom pracy wykonał N a- 
m y s ł o w s k i  w  ciągu życia. Prace jego 
zebrane razem stanowią pokaźny tom, 
obejmujący około jeden i ćw ierć tysiąca 
stron druku. Każdy, kto wie, czem jest
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praca badawczo-przyrodnicza, ile tygodni 
nieraz żmudnych doświadczeń trzeba po
święcić, by móc ogłosić potem nieraz za
ledwie 2— 3 stron druku, ten zorjentuje 
się, ile trudu i wysiłków kosztuje badacza, 
by pozostawić w spuściźnie po sobie tak 
obszerny dorobek naukowy. Ś. p. N a m y 
s ł o w s k i  pozostawił po sobie 51 prac, 
przeważnie badawczych, częściowo o cha
rakterze fizjograficznym, a w  bardzo tylko 
nieznacznym stopniu —  parę zaledwie —  
popularyzacyjnych.

Ogłaszał je zarówno w języku polskim, 
jak francuskim, niemieckim, wyjątkowo 
angielskim, wreszcie często po łacinie. 
Ogłaszał w najróżnorodniejszych wydaw
nictwach naukowych i czasopismach. Prze- 
dewszystkiem więc w wydawnictwach 
Akademji Umiejętności w Krakowie, cały 
szereg prac ogłosił w  Kosmosie we Lw o
wie, w Sprawozdaniach Tow. Naukow. 
Warszawskiego, w Pamiętniku Fizjogra
ficznym, wreszcie we Wszechświecie, 
Ogrodnictwie, Tygodniku Rolniczym. Z za
granicznych wydawnictw ogłaszał w w y
dawnictwie Dorpackiego Uniwersytetu, 
w Annales mycologici, Zeitschrift fur 
Pflanzenkrankheiten, Centralblatt fur Bak
teriologie, Parasitenkunde u. Infektions- 
krankheiten, Revue generale de botanique, 
Annales de biologie lacustre, wreszcie 
w wydawnictwie bibliograficznem, redago- 
wanem przez wszechświatowej sławy den
drologa Sergenta, a wydawanem na Ja
majce.

Po przeniesieniu się po wojnie z K rako
wa do Poznania zasilał swemi pracami 
oprócz wielu wymienionych poprzednio 
także lwowskiego Sylwana, a przede- 
wszytkiem wydawnictwa poznańskie: więc 
Prace Komisji Mat.-Przyr. Tow. Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu, Archiwum historji i fi- 
lozofji medycyny oraz historji nauk przy
rodniczych, Roczniki nauk rolniczych i leś
nych, Przegląd leśniczy. W reszcie po
dręczniki przez niego pisane wychodziły 
nakładem Księgarni Fischera i Majewskie
go w Poznaniu i Książnicy-Atlas. Poza tem 
prace heraldyczne ogłaszał w Roczniku 
heraldycznym, w Literaturze i sztuce— do

datku do Kur jer a Poznańskiego i w Rocz
nikach Muzeum Wielkopolskiego.

Gdy się przegląda spis prac ś. p. N a- 
m y s ł o w s k i e g o  w porządku chrono
logicznym, to wyraźnie zaznaczają się 3 
okresy w jego twórczości naukowej.

Pierwszy okres obejmuje 7 lat pracy od 
1906 r. do 1912-go, kiedy głównie poświę
ca się on studjom mykologicznym.

Zaczyna od prac fizjograficznych, notu
jąc wyniki swych spostrzeżeń i opracowu
jąc swe zbiory mykologiczne, gromadzone 
podczas licznych wycieczek po Galicji, 
Pracę tę kontynuuje przez cały 1-szy okres 
swej działalności naukowej, ogłaszając w ie
le cennych przyczynków o rozmieszcze
niu i występowaniu grzybów w Polsce, 
bardzo często znajdując gatunki, które do 
tego czasu nieznane były z ziem polskich. 
Można z całą stanowczością twierdzić, że 
prace N a m y s ł o w s k i e g o  i tych, któ
rzy równocześnie z nim w pracowni botan. 
Un. Jag. zawsze przy jego pomocy 
i współdziałaniu poświęcili się studjom 
mykologicznym, stworzyły żyw y ruch na 
tem polu badań fizjologicznych po przer
wie, jaka w tej dziedzinie istniała od cza
su prac mykologów starszych, aż do prac 
rozpoczętych przez N a m y s ł o w s k i  e- 
g o, t. j. po przerwie, trwającej od roku 
1890, aż do r. 1906. A  zaznaczyć trzeba, 
że przed N a m y s ł o w s k i m  mykologją 
Galicji zajmowano się bardzo mało, od r. 
1835-go, kiedy pojawiła się pierwsza pra
ca mykologiczna Z a w a d z k i e g o ,  za
ledwie sześciu wogóle poprzedników miał 
N a m y s ł o w s k i  na tem polu w ciągu 
okresu trzech ćwierci wieku. Teraz z pra
cowni botanicznej Uniw. Jag. pojawia się 
szereg prac i przyczynków mykologicznych, 
a więc przedewszystkiem N a m y s ł o w 
s k i e g o ,  także R o u p p e r t a ,  następnie 
W r ó b l e w s k i e g o ,  S t e c k i e g o ,  pa
ni K  a s t o r y i in.

Drugim ośrodkiem badań mykologicz- 
nych stał się równocześnie z Krakowem 
Lwów, gdzie nadzwyczaj żyw y ruch na po
lu badań fizjologicznych wogóle zorgani
zował nieodżałowanej pamięci ś, p. M. 
R a c i b o r s k i .  N a m y s ł o w s k i  przy
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stępuje wkrótce także do wydawnictw 
zielnikowych prowadzonych przez R a c i 
b o r s k i e g o  i wydaje zielnik grzybów, 
jako IV -ty  zeszyt mykoteki polskiej, reda
gowanej przez R a c i b o r s k i e g o .

Obdarzony z natury dużym darem spo
strzegawczym, już począwszy od wczesne
go okresu swych badań odkrywa szereg no
wych gatunków grzybów nieznanych zu
pełnie w  nauce. P ierwszy z odkrytych na
zywa imieniem profesora, u którego pra
cuje jako asystent. Jest to grzyb, paso- 
rzytujący na trawie, W yklin ie pospolitej, 
nazwany Collełotrichum  Janczewskii. N ie
które z nowocdkrytych grzybów przedsta
w iają się nadzwyczaj ciekawie, jak np. 
Wawelia regia, workowiec, stanowiący 
nietylko nowy, nieznany gatunek, ale tw o
rzący nowy rodzaj, a nawet nową podro- 
dzinę. W iększość z gatunków nowoodkry- 
tych N a m y s ł o w s k i e g o  wytrzymała 
próbę czasu i nazwy ich nie znalazły się 
w  synommice już dawniej odkrytych form, 
a do dziś cieszą się pełnem uznaniem my- 
kclogów.

Jednakże do najcenniejszych niewątpli
w ie prac N a m y s ł o w s k i e g o  w za
kresie mykologji należą prace, poświęcone 
sprawie płciowego rozmnażania się pleś
niaków. Badanie tej kwestji zaprzątało 
wtedy umysły szeregu mykologów. W ia 
dome było, że forma rozmnażania się 
płciowego, wytwarzanie t. zw. zygospor, 
występuje u nich bardzo rzadko i nieraz 
niema sposobu zmuszenia tych grzybów 
do wytworzenia zygospor. Chodziło o 
stwierdzenie przyczyn tego zjawiska. Tak 
wybitni mykolodzy europejscy, jak V  a n 
T h i g h e m ,  K l e b s ,  F a l e k ,  B r e f e l d  
tłumaczyli powstawanie zygospor zależno
ścią od tych lub innych czynników ze 
wnętrznych, jak nasycenie atmosfery parą 
wodną, brakiem pewnych składników po
karmowych i t. p., zbijając nawzajem swe 
poglądy i nie wyjaśniając ostatecznie 
kwestji. Dopiero w odmienny sposób 
kwestję tę ujął amerykański badacz B 1 a- 
k e s 1 e e i rzucił nadzwyczaj ciekawe 
światło na całą sprawę, utrzymując, że 
u niektórych pleśniaków występuje grzyb

nia o dwojakim charakterze płciowym u róż
nych osobników i te grzyby tworzą zygo- 
spory tylko w przypadku zetknięcia się 
osobników o różnych rodzajach płciowo- 
ści. Takie pleśniaki nazwał B l a k e s l e e  
h e t e r o t a l l i c z n e m i ;  u innych grzyb
nia nie wykazuje zróżnicowania płciowego 
i te mogą nawet w  przypadku pochodze
nia grzybów z jednego zarodnika tworzyć 
zygospory. Takie nazwał B l a k e s l e e  
h o m o t a l l i c z n e m i .

N a m y s ł o w s k i  badał pleśniaki pod 
względem ich homo- i heterotallizmu i w y
kazał podobnie jak równocześnie z nim 
paru innych badaczy: H a m a k e r ,  K o 
m i n a m i ,  H a g e m i i., że kwest ja ta nie 
przedstawia się tak prosto, jak ujmował 
ją B l a k e s l e e ,  a że u szeregu form, 
uważanych przez B l a k e s l e e g o  za 
heterotalliczne, powstają zygospory drogą

, F f- s Z j '

Zygospory  R h izopus n igricans  de Bary. ai, as • - 

azygospory , w  k tórych  kopu lacja gamet nie doszła 

do skutku, b —  ro zw ija ją ca  się zygospora. c —  zy- 

gospora norm alnie wykształcona.

homotallizmu, że wreszcie są rasy pleśnia
ków heterotallicznych, które nie są wybit
nie zróżnicowane płciowo, ale które w y
kazują jakby niezupełny homotallizm, za
wiązując zygospory z 1-ej grzybni, lecz nie 
wykształcając ich definitywnie. Zjawisko 
to, ciekawe dla sprawy płciowości wogóle 
nazwał N a m y s ł o w s k i  h e m i h o -
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m o t a l l i z m e m .  Analogiczne zjawisko 
odkrył H a g e r a  w  zakresie heterotalliz- 
my; nazwano je h e m i h e t e r o t a l -  
1 i z m e m.

Badania nad płciowością pleśniaków 
wprowadziły imię N a m y s ł o w s k i e g o

Acłinom yces radiatus Nam ysł. H odow le  agarowe.

do międzynarodowej literatury botanicznej 
i wraz z całym problematem były przed
miotem ożywionej dyskusji na łamach cza
sopism botanicznych. Badaniom nad p leś
niakami oddawał się N a m y s ł o w s k i  
ze specjalnem zamiłowaniem, wdając się 
wielokrotnie w polemikę z B 1 a k e s 1 e- 
e m i odparowując jego zarzuty.

W  tym pierwszym okresie badań i twór 
czości naukowej N a m y s ł o w s k i e g o  
również cenne są prace poświęcone bada
niom pasorzytów ludzkiego oka, a miano
wicie nieznanych promieniowców i bakte- 
ryj, wywołujących owrzodzenie rogówki; 
wyodrębnia on, hoduje i opisuje z materja- 
łu dostarczonego z Kliniki okulistycznej 
Uniw. Jagiell. szereg promieniowców, na
zywając je Acłinomyces radiatus, cerebri- 
formis, de Bernardini, Neddeni, roseus oraz

bakterję: Bacterium Rosenhanchi. W resz
cie w tym okresie wykonywa szereg prac 
z zakresu morfologji teratologicznej, z któ
rych niewątpliwie najcenniejsza jest praca 
,,0 n i e p r a w i d ł o w o ś c i a c h  w b u 
d o w i e  k w i a t u  p o l n e j  o s t r ó ż -  
k i" drukowana także po niemiecku w  w y
chodzących w  Dorpacie Pracach Dorpa- 
ckiego Uniwersyt. Ogrodu Botan., która 
rzuca światło na sposób wytworzenia się 
kwiatu ostróżki polnej; pisze także jeszcze 
jedną pracę florystyczną wspólnie z J a n 
c z e w s k i m .

Przy końcu 1-go okresu swej pracy nau
kowej, w r. 1912, zostaje N a m y s ł o w -  
s k i zamianowany adjunktem przy Zakła
dzie Doświadcz.-rolniczym U. J. i pracuje 
tam, oznaczając przysyłane próby chorób 
roślin uprawnych celem ustalenia sposo
bów ich zwalczania.

Jak widzimy więc, prace 1-go okresu 
badań N a m y s ł o w s k i e g o  pośw ięco
ne były głównie mykołogji.

W  roku 1913 zainteresowuje się N a m y 
s ł o w s k i  kwestją, czy w  wodach sło
nych podziemnych zbiorników wodnych 
w W ieliczce żyją organizmy roślinne, I tu 
trzeba podziwiać nadzwyczajną intuicję 
naukową badacza, który umie wyszukać 
tak ciekawe i ważne pod względem nau
kowym tematy.

Rezultatem przeprowadzonych poszuki
wań jest znalezienie szeregu nadzwyczaj 
osobliwych, zupełnie nieznanych dotąd mi
kroorganizmów, które żyją w tych w iecz
nie ciemnych, mniej lub więcej nasyco
nych solą podziemnych wodach w W ie 
liczce, a mogą żyć nawet, jak stwierdził 
to N a m y s ł o w s k i ,  w roztworze nasy
conym soli kuchennej. W yodrębnił on tu
taj 15 wiciowców, 4 bakterje, 1 grzyba, 
jednem słowem odkrył całą florę niezmier
nie ciekawą, żyjącą w warunkach, w ja 
kich wogóle nie spodziewaliśmy się istnie
nia jakiegokolwiek życia, florę, odznacza
jącą się nadzwyczajną odpornością na ci
śnienie osmotyczne soli, wynoszące do 
213 atmosfer. Fakt ten niezmiernie cieka
wy dla biologji wogóle stwierdza raz je 
szcze dobitnie, że glob nasz ziemski jest
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przepełniony po brzegi życiem  i że w szę
dzie tam, gdzie tylko zaistniały warunki 
choćby najtrudniejsze dla jego rozwoju, ży 
cie wciska się zdobywczo w postaci najroz
maitszych, tysiącznych form istot żywych.

To  kapitalne odkrycie decyduje, że za 
interesowanie ś. p. N a m y s ł o w s k i e -  
g o zwraca się teraz głównie w kierunku 
świata mikroorganizmów, żyjących w wo
dach mineralnych Polski, a następnie do 
mikroorganizmów, żyjących w morzu i 
praca o florze słonych wód W ieliczki, ogło
szona w  1913 r., rozpoczyna 2-gi okres 
twórczości naukowej N a m y s ł o w s k i  e- 
g o, który możemy scharakteryzować jako 
okres badań algologicznych i hydrobiolo- 
gicznych. Trwa ten okres od r. 1913 do r.

1924 z czteroletnią przerwą, spowodowa
ną wypadkami wojennemi.

W  latach 1913 i 1914 przedsięwziął N  a- 
m y s ł o w s k i  szereg wycieczek badaw
czych i ogłosił wyniki badań mikroflory 
galicyjskich szczaw i solanek, a więc 
szczawy w  M ikowej, w  Wapiennem. 
w  Szczawniku, w Jastrzębiku, źródła pod 
Krynicą, w  Krynicy, pod Muszyną, w  Słot- 
winie, w  Tyliczu, solanki w  Przebiecza- 
nach, w  Srogowie Górnym, w  Stanyli, pod 
Stebnikiem, w Kaczycy, solanki podziem
ne w Bochni i Kałuszu. Wymieniłem ten 
długi szereg miejscowości, gdzie dotarł 
N a m y s ł o w s k i ,  by wykazać, jak su
miennie stara się on zebrać materjał nau
kowy. W  Bochni i Kałuszu znajduje tę sa
mą swoistą florę, co w  W ieliczce, w szcza
wach zaś znajduje charakterystyczną zu
bożałą florę słodkowodnych mikroorga
nizmów, jak okrzemki, bakterje żelaziste, 
sinice i glony z grupy sprzężnic. W ypełnia 
temi pracami ważną lukę w badaniach 
fizjograficznych Polski.

Marzeniem jego było zbadać możliwie 
wszystkie najważniejsze źródła mineralno 
podkarpackie polskie i przenieść swe ba
dania na obszar Karpat Rumuńskich. N ie
stety brak odpowiednich środków mater
ialnych nie pozwolił mu na zrealizowanie 
tego planu.

W  W ieliczce, badając florę wodną, na
trafia także na bardzo ciekawe resztki 
zwęglone flory mioceńskiej, zachowane 
w soli, zbiera obfitą ich kolekcję, częścio
wo oznacza, nie posiadając jednak nara- 
zie odnośnej literatury ani środków na je' 
nabycie, odkłada ich opracowanie na po
tem. Nie dane mu już jednak było dokonać 
tej pracy. Temat ten podjął później i opra
cował inny botanik polski.

Poza wymienionemi pracami wykony
wa i ogłasza w tym okresie szereg prac 
także z innych działów botaniki, mianowi
cie prace z zakresu anatomji, z tych jedną 
wykonywa wspólnie z p. A n i e l ą  K  a- 
s t o r y ,  późniejszą swą żoną, a mianowi
cie pracę o budowie anatomicznej A cłin i- 
dia colom icta  i arguta, roślin należących 
do mało zbadanej pod względem anato

O icom onas Janczew skii Nam ki. W ic io w iec  odk ryty  

p rzez Nam ysłow sk iego.
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micznym rodziny Dilleniaceae. W reszcie 
wraca jeszcze raz do mykologji i pisze 
w  tym czasie pracę, przedstawiającą syn
tetycznie rezultaty badań nad grzybami 
Galicji i Bukowiny, ogłoszoną w Pamięt
niku Fizjograficznym, oraz wraz z R o u p -  
p e r t e m opracowuje bibljografję dendro
logiczną polską do wydawnictwa redago
wanego przez S e r g e n t a ,  a wydawane
go na Jamajce. Rezultatem bliższego ze
tknięcia się jego w zakładzie doświadczal- 
no-rolniczym z zagadnieniami związanemi 
z rolnictwem jest drobna praca o kainicie 
jako środku zwalczania chwastów zbożo
wych, zawierająca oryginalne spostrzeże
nia i obserwacje, a ogłoszona w Tygodni
ku Rolniczym w  1914 roku.

W cjna przerywa normalny bieg prac 
N a m y s ł o w s k i e g o .  Zastaje go na 
Białej Rusi, w ięc na obszarze państwa ro
syjskiego, gdzie jako poddany austrjacki 
przechodzi cały łańcuch wszelkiego rodzaju 
utrapień wojennych, aż do tragedyj ro
dzinnych w czasie rewolucji bolszewickiej, 
aż do niewoli w obozach jeńców i interno
wanych i zamieszkiwania wraz z rodziną, 
z małemi dziećmi, w namiotach płócien
nych, aż do oskarżeń o antyrewolncyjność 
przez władze sowieckie, gdy on, posiada
jący stopień doktora, a w ięc wszak ,,do
któr", nie chce leczyć i operować chorych 
w szpitalach sowieckich, czego władze so
wieckie, składające się wtedy przeważnie 
z analfabetów szeregowców, zrozumieć 
nie są w  stanie. A  takie posądzenia grozi
ły  wszak nieraz znalezieniem się pod lufa
mi rozstrzeliwujących karabinów.

Zmęczony i wyczerpany przejściami wo- 
jennemi wraca pod koniec 1918 r. do K ra
kowa i wreszcie po szeregu przykrych 
przeżyć bezdomnego powojennego tułacza, 
którego położenie i stan nie zawsze umie
ją ocenić ci, którzy nie przechodzili po
dobnych przeżyć, zostaje N a m y s ł o w 
s k i  powołany w  roku 1919-ym na Uni
wersytet Poznański do wykładów botaniki 
na W ydzia le Filozoficznym, a w r. 1920 
zostaje profesorem botaniki i fitopatologji 
na W ydziale Rolniczo-Leśnym.

W  Poznaniu organizuje pracownię bota

niczną i skupia dokoła siebie szereg mło
dych sił, które w pracowni jego kształcą 
się i wyrabiają na dzielnych botaników. 
Największą jego radością od tej chwili jest, 
gdy widzi możność publikowania warto
ściowych prac uczniów, które były wyko
nane w jego pracowni i pod jego kierun
kiem.

Przedewszystkiem jednak, mimo zajmu
jących masę czasu i licznych zajęć, zw iąza
nych z organizowaniem nowej pracowni, 
nie może żyć bez pracy badawczej i roz
poczyna szereg badań, wkrótce też ogła
sza szereg prac. A ż  do r. 1924 zaintereso
wania jego idą w dalszym ciągu głównie 
w kierunku algologji { hydrobiologji. Bada 
więc mikroflorę źródeł podreglowych ta
trzańskich i tu czyni ciekawe odkrycia, od
najdując w Jaszczurzycy, ciepłem źródle 
podtatrzańskiem, po raz 1-szy w Polsce glo
ny: Hyella fontana i Gongrosira de Barya- 
na, ciekawe, gdyż drążące i niszczące wa
pienie i mało zbadane pod względem bio
logicznym, znane w Europie tylko z połu
dniowej Francji i ze Szwaj car j i, a w Am e
ryce ze Stanów Zjednoczonych. Poza temi 
znajduje także po raz 1-szy w Polsce inte
resującego pod względem geograficznego 
rozmieszczenia krasnorosta Hildebrandiia 
rivularis, przedstawiciela tak nielicznych 
krasnorostów słodkowodnych.

Następnie czyni w dalszym ciągu szereg 
ciekawych spostrzeżeń nad florą z solanek 
W ieliczki, hodowaną w warunkach sztucz
nych i wyniki ogłasza w pracy „Studja 
hydrobiologiczne", pociąga go także mo
rze, przeprowadza w ięc i ogłąsza szereg 
prac z zakresu mikroflory, mianowicie fi- 
toplanktonu Bałtyku, także opracowuje 
okrzemki dyluwjalne z pod Poznania, raz 
jeszcze wraca do tak ulubionego tematu 
z 1-go okresu pracy naukowej, ogłaszając 
w paryskiem R e v u e  g e n e r a l e  d e  
b o t a n i q u e  pracę z zakresu płciowo- 
ści pleśniaków.

W  tym okresie po raz pierwszy zdradza 
zainteresowanie do badań archiwalnych, 
ogłaszając ciekawą pracę z zakresu histo- 
rji nauk przyrodniczych o rodaku naszym 
Michale Boimie i jego F l o r a  S i n e n s i s
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i krytycznie oświetlając ten ciekawy do
kument z historji badań przyrodniczych 
polskich z X V II w. Stwierdza przytem, że 
termin ,,f 1 o r a“ dla określenia roślinności 
wogóle, którego wprowadzenie przypisy
wano dotychczas Linneuszowi, użyty zo 
stał w tem znaczeniu po raz 1-szy znacz
nie wcześniej przez polaka, właśnie przez 
Michała Boima. W reszcie w ydaje dla 
swych słuchaczy, którzy zawsze licznie 
uczęszczali na barwnie wygłaszane w yk ła
dy kochanego przez nich profesora R  e p e ■ 
t i t o r i u m  z a n a, t o m j i r o ś l i n ,  
które wkrótce rozchodzi się w 2 wyda
niach.

To  byłaby charakterystyka 2-go okresu 
pracy N a m y s ł o w s k i e g o ,  poświęco- 
nego głównie badaniom algologicznym.

W  lecie 1924-go roku, badając fitoplan- 
kton Bałtyku, napotyka i zainteresowuje 
się N a m y s ł o w s k i  znakami rybaków 
pomorskich, wycinanemi na sprzęcie ry
backim i spostrzegłszy z w łaściwą sobie 
bystrością, że ma do czynienia z niezmier
nie oryginalnemi prymitywami herbów i że 
studja nad niemi mogą rzucić niezmiernie 
ciekawe światło wogóle na pochodzenie 
herbów polskich, zaczyna z zapałem stu- 
djować heraldykę, ogłaszając szereg bar
dzo cennych prac z tego zakresu, których 
tu jednak bliżej charakteryzować nie będę.

Rok 1924-ty rozpoczyna w  ten sposób 
3-ci okres twórczości naukowej B. Na
mysłowskiego, kiedy to dzieli on swój czas 
między studja botaniczne a studja heral
dyczne. Prace przyrodnicze z tego okresu 
to częściowo botaniczne prace badawcze 
terenowe, częściowo zaś prace z zakresu 
historji nauk przyrodniczych, oparte na 
badaniach archiwalnych, wreszcie w y
nikła z dociekań historyczno - heraldycz
nych, nadzwyczaj ciekawa i głęboko filo 
zoficznie pomyślana rozprawa o charakte
rze biologiczno-społecznym zatytułowana: 
„ R o z w a ż a n i a  n a d  p r o b l e m e m  
r o d z i n y  i r o d  u“ .

T o  krótkie streszczenie i wyliczenie nie
których prac daje nam jednak pojęcie 
o tej niezmiernie wytrwałej pracy i cen

nym dorobku naukowym, jaki pozostawił 
po sobie N a m y s ł o w s k i .

Nauka polska straciła w  nim jednego 
z tych rzetelnych a cichych pracowników, 
którzy bez względu na środki, bez wzglę
du na czas, bez względu na własne siły 
dążą do wydarcia przyrodzie tych djamen- 
towych okruchów wiedzy, które tak za
zdrośnie kryje ona przed okiem ludzkiem.

Bez względu na środki, gdyż istotnie 
prace swe przeprowadził N a m y s ł ó w -  
s k i niezmiernie skromnemi środkami. 
Jednej bowiem rzeczy nie umiał i nie nau
czył się nigdy. A  mianowicie nie umiał 
osiągać korzyści z odniesionych zdobyczy 
naukowych i istotnie cennych rezultatów 
swych badań i nigdy nie umiał upomnieć 
się skutecznie o należną mu pomoc. Jak 
mówiłem, cały szereg zamierzeń i projek
tów musiał odpaść z powodu braku środ
ków  materjalnych, a starania jego o sub
wencje na badania spotykały się zwykle 
z odmową i odmowy takie nie stanowiły 
oczywiście zachęty i podniety do dalszych 
i nowych badań. A  mimo to nie ustawał 
w  pracy, badał, pracował, studjował i od
krywał. M iał bowiem wielkie zamiłowanie 
do nauki. Posiadał to, co jeden z najwybit
niejszych współczesnych botaników, mó
wiąc o nim określił jako wybitną „ży łę " 
naukową, w ięc owo wielkie, zmuszające 
do badań przywiązanie do nauki, które ka
że zamiłowanym uczonym wytrwale po
święcić się badaniom przez całe życie 
i nie ustawać w  pracy niezależnie od trud
ności i przykrości.

Bez względu na czas, jakim rozporzą
dzał, gdyż nieraz późno w noc można go 
było zastać nad książkami i rękopisami.

Bez względu wreszcie na siły, jakie po
siadał, gdyż będąc jeszcze bardzo osłabio
ny po przebyciu ciężkiej choroby, posta
nowił odbyć badawczą wycieczkę w  Kar
paty i na Spisz dla zdobycia cennego ma- 
terjału naukowego i to właśnie mierzenie 
sił na zamiary doprowadziło niestety do 
katastrofy.

Botanika polska straciła w  nim nietylko 
wybitnego badacza, o zdecydowanej indy
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widualności, mykologa i algologa, ale stra
ciła także wybitnego pedagoga, który 
swym zapałem umiał pociągać do nauki 
szeregi młodych pracowników. W  czasie 
10-ciu ostatnich lat pracy w  Poznaniu po
trafił N a m y s ł o w s k i  skupić koło sie* 
bie szereg młodych sił, których niejedna 
praca wykonana pod jego osobistem kie
rownictwem stanowi już dziś trwały doro
bek nauki polskiej. W  pracowni botaniki 
ogólnej i fitopatologji Uniw. Pozn. wyko
nali swe prace doktorskie uczniowie jego: 
B. Liebetanz, ks. Wawrzyniak, Irena Hop- 
pówna, Karol Zaleski, także szereg mło
dych leśników ogłosił swe pierwsze pra

ce, przeważnie z mykologji: Dzięgielowski, 
Fełenczak, Królikowski, Birula, Dąbrow
ski, Kościelny. Wszystkim służył wska
zówkami i radą, wszystkich przywiązał do 
siebie swem mimo przykrości i przeci
wieństw życiowych młodzieńczem usposo
bieniem i zapałem do nauki.

To  też pamięć o jego imieniu nietylko 
pozostanie na stałe w nauce polskiej dzię
ki tym cennym pracom, które zawsze 
świadczyć będą o jego trudach i wysiłkach, 
ale pozostanie także na dług:e, długie lata 
żywe, serdeczne przywiązanie i wdzięcz
ność w sercach jego licznych uczniów 
i współpracowników.

J U L J U S Z  Z W E IB A U M .

S T R UK T UR Y  C Y T O P L A Z M A T Y C Z N E  W Ś WI ETLE BADAŃ 
N A D  H O D O W L Ą  T K A N E K  IN VI TR O.

Ważnem zadaniem biologji zarówno nor
malnej jak i patologicznej w chwili obec
nej jest poznanie biologji komórki, a tem 
samem poznanie jej struktury. Jednakże 
metody badań struktur cytoplazmy ko
mórkowej, do niedawna wyłącznie oparte 
na badaniu komórki utrwalonej, skompli
kowały znacznie problemat. M etody cyto
logiczne, przez stosowanie czynników 
działających często brutalnie, zmieniają 
w mniejszym lub większym stopniu mor
fologię struktur, lub też przez zmiany 
wtórne mogą w yw oływ ać w cytoplazmie 
powstawanie obrazów sztucznych, nie od
powiadających zgoła strukturom rzeczywi
stym. Poza temi czynnikami, na skompliko
wanie problematu wpłynęło również w  nie
małym stopniu i to, że struktury te badano 
na komórkach bardzo złożonych i z tego 
też względu trudno często było odróżnić 
struktury podstawowe, to jest występują
ce niezmiennie we wszystkich komórkach, 
od tych, które są rezultatem czynności 
swoistej komórki. Poznanie struktur pod
stawowych cytoplazmy jest możliwe na 
takich komórkach, które bądź nie zaw ie

rają produktów czynności swoistej, bądź 
też zawierają je w bardzo małej ilości. 
Zdawaćby się mogło że komórki takie wo- 
góle nie istnieją. Jednakże tak nie jest, 
gdyż komórki morfologicznie niezróżnico- 
wane, jak komórki mezenchymatyczne za
rodkowe, posiadają cytoplazmę o cechach 
zawsze jednakowych i są wyrazem struk
turalnym bardziej prostych podstawowych 
stosunków. Stąd też problemat struktur 
cytoplazmy może być najlepiej ujęty w  ko
mórkach właśnie tego typu. Jednakże ba
danie podobnych komórek zwykłemi me
todami histologicznemi, a więc na skraw
kach nawet najcieńszych, jest stosunkowo 
utrudnione, a wprowadzenie do komórki 
w chwili utrwalania sztucznych czynników 
może mieć wpływ  na ukształtowanie się 
struktur.

Współczesna cytologja posługuje się in- 
nemi metodami, które pozwalają na obser
wację bezpośrednią struktur komórko
wych żywych i zmian, jakim ulegają one 
w czasie czynności komórki. Metodami, 
które pozwoliły na znaćzne zgłębienie te
go problematu i na wydatny jego rozwój
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F ig . 1. H odow la  tkanki m ezenchym atycznej za rodk a  kurczęcia. Dni 40 in v itro . 48 godzin  po ostat
nim przeszczep ie. S iateczka na obw odzie środkow ego fragm entu tkanki —  kom órki w yrosłe  w  ciągu

48 godzin.

w ostatnich latach są: metoda hodowli
tkanek poza ustrojem (in  v itro ), barwienie 
przyżyciowe oraz mikrooperaeje.

Jeżeli umieścimy w  kropli osocza ku
rzego z dodatkiem odpowiedniego pokar
mu (wyciąg tkanek zarodkowych) czą
steczkę serca zarodkowego lub tkanki pod
skórnej kurczęcia, to już po 24 godzinach 
pobytu w cieplarce dookoła cząsteczki 
pierwotnej powstaje wieniec komórek, 
który po 48 godzinach tworzy zbitą 
masę komórkową tuż przy cząsteczce 
pierwotnej. Ta ostatnia rozluźnia się bar
dziej ku obwodowi, tworząc wyraźną sia
teczkę (fig. 1). Komórki żyjące w tych w a
runkach, szczególnie zaś te, które leżą 
bardziej obwodowo, ulegają, przez zmie
nione warunki napięcia powierzchniowego

silnemu rozpłaszczeniu (fig. 2) i przy jed
noczesnej dużej absorpcji wody przez ko
loidy protoplazmy podstawowej stają się 
bardzo przezroczyste. Dlatego też stają 
się widoczne, dzięki różnicom w załamywa
niu światła, struktury bardziej gęste. 
W  tych warunkach można struktury te ba
dać w  polu ciemnem, lub też zabarwić je 
przyżyciowo. Ponieważ w hodowli tkanek, 
w warunkach najlepszych, komórki żyją 
bardzo długo, wykonywując swoje normal
ne czynności, można łatwo prześledzić za
chowanie się różnych struktur w różnych 
fazach czynności komórki. Taką komórkę 
obserwowaną można po obserwacji utrwa
lić i w  ten sposób skontrolować, jakie 
zmiany występują w niej pod wpływem 
utrwalaczy.
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Metoda mikrooperacji przyczyniła się 
również do znacznych postępów w dzie
dzinie poznania struktur cytoplazmy, Za- 
pomocą specjalnego aparatu (mikromani- 
pulatora) można wykonać szereg bardzo 
subtelnych nawet operacyj na komórce 
żywej, jak to uszkodzenie jądra komórko
wego lub warstwy protoplazmatycznej z e 
wnętrznej, zastrzykiwanie rozmaitych sub- 
stancyj bezpośrednio do samej cytoplazmy 
wewnętrznej lub też do wodniczek, usu
wanie elementów chondriomu i t. d. i w  ten 
sposób badać zachowanie się rozmaitych 
struktur w komórce.

Struktury cytoplazmatyczne, omawiane 
w niniejszym artykule, występujące we 
wszystkich komórkach niezmiennie i w i
doczne w  komórce żywej, jako stałe ich 
składniki możemy sprowadzić do trzech: 
warstwa powierzchniowa cytoplazmy, 
chondriom  i układ wakuolarny. Inne struk
tury, jak jądro, wrzeciono, centrosferę, tu
taj pomijamy. N ie znamy komórek, w któ
rych trzy wyżej wymienione struktury nie 
występowałyby zupełnie.

W  cytoplazmie komórek istnieje war
stwa zewnętrzna, powierzchniowa, różnej 
grubości, która według C h a m b e r s a  jest 
równie nieodzowna do życia, jak jej jądro, 
Jeżeli zapomocą igły mikromanipulatora 
warstwę tę zniszczyć, cytoplazma komór
ki ulega rozpadowi, o ile warstwa zniszczo
na nie ulegnie bardzo szybkiej regenera
cji. W  niektórych komórkach zróżnicowa
nie tych warstw jest nawet tak wybitne, 
że komórka ginie bezwzględnie, gdy war
stwa zewnętrzna zostanie zniszczona. Ta 
warstwa zewnętrzna stanowi ochronę me
chaniczną komórki i jednocześnie odgrywa 
rolę błony półprzepuszczalnej. Półprzepu- 
szczalność jest jej zasadniczą własnością. 
Już dawniej zresztą przypisywano jej tę 
rolę, ale stwierdzenie doświadczalne jest 
zasługą C h a m b e r s a ,  który zjawisko 
półprzepuszczalności obserwował bezpo
średnio. Barwnik eozyna nie barwi zupeł
nie komórki, gdy zadziałać nim od ze
wnątrz, jeżeli natomiast zastrzyknąć eozy- 
nę zapomocą mikropety bezpośrednio do 
cytoplazmy, komórka ulegnie natychmia

stowemu zabarwieniu. N ie we wszystkich 
komórkach można morfologicznie w yróż
nić warstwę zewnętrzną. W  hodowlach in 
vitro jedynie tylko w komórkach nabłon
kowych udało się L e w  i ‘e m u istnienie 
warstwy tej bezpośrednio stwierdzić. 
W  fibroblastach natomiast, dzięki ich sil
nemu spłaszczeniu i tem samem dużej prze
zroczystości, warstwa zewnętrzna jest nie
widoczna. Chemiczne własności błony ze
wnętrznej są bardzo mało poznane. Do
świadczenia wykazały, że eter i chloro
form rozpuszczają ją. Przypuszczalnie więc 
wchodzą w  jej skład lipoidy.

Narządem komórkowym, którym się bli
żej zajmiemy i który występuje stale we 
wszystkich komórkach jest chondriom*). 
Nieznane są takie stany czynnościowe ko
mórki, w którychby narząd ten zanikał. 
Nawet w przypadkach głębokich zmian 
w strukturze komórki żywej, jak naprz. 
pod wpływem kwasu karbolowego, wystę
puje on jeszcze, aczkolwiek w znacznie 
zmniejszonej ilości. Pod tym względem zda
nia autorów są zupełnie zgodne. Jedynie 
tylko C h a m b e r s  nie uznaje uniwersal
ności chondriomu, aczkolw iek zgadza się 
na jego bardzo częstą obecność.

Komórki hodowane in vitro nadają się 
idealnie do badań nad tym narządem ko
mórkowym, szczególnie zaś komórki me- 
zenchymatyczne —  fibroblasty zarodkowe 
kurczęcia, w pierwszych dniach życia po
za ustrojem zawierają bardzo mało lub też 
zupełnie nie zawierają kulek tłuszczu, tak 
utrudniających obserwacje komórek, bada
nych przy pomocy innych metod. Komórki 
w  hodowli, dzięki zmianom napięcia po
wierzchniowego, ulegają silnemu, jak już 
wspominaliśmy, rozpłaszczeniu i przez sil-

1) P od  nazwą chondriomu. chondriozom ów, 

plastozom ów czy  też m itochondriów  pojm owane 

są tw ory nitkowate, krótsze lub dłuższe, albo z ia 

renka. opisane poraź p ierw szy przez B e n d a'ę 

w  roku 1898. T w o ry  te odnalezione zosta ły  we 
wszystkich komórkach, ale uw idoczn ienie ich w  ko

mórce utrwalonej wym aga specja lnej techniki h i

stologicznej. W  kom órce żyw e j natomiast w idać 

je po zabarw ieniu przyżyc iow em  zielen ią Januso

wą albo w  polu ciemnem.
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ne wchłanianie wody stają się bardzo prze
zroczyste. W  wyniku tej zmiany stanu fi
zycznego chondriom, który w  komórkach 
w ustroju jest stosunkowo zbity, tutaj ule
ga rozluźnieniu. W  ten sposób zostają zre
alizowane idealne warunki do badań tego
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tle czystej i bezbarwnej cytoplazmy. W  ko
mórkach tkanki łącznej, fibroblastach, roz
mieszczenie chondriomu jest dosyć równo
mierne. Składowe części chondriomu, prze- 
ważnie nitki, występują w  cytoplazmie 
luźno, czasami w małych skupieniach, 
szczególnie w  bliskości jądra komórkowe
go. Często układają się one promienisto 
dookoła centrosfery lub też poszczególne 
nitki przylegają bezpośrednio do błony 
jądrowej. W  warstwie zewnętrznej cyto
plazmy chondriom występuje rzadziej, 
aczkolw iek i tam a nawet w bardzo odda
lonych wypustkach komórkowych można 
spotkać cienkie i długie nitki, zabarwione 
na niebiesko zielenią janusową. Po dłuż
szej obserwacji można stwierdzić, że po
szczególne nitki lub ziarenka chondriomu 
wędrują do miejsc nie posiadających tych 
elementów. Doświadczenia L e w i s ó w  
oraz L e w i e  g o  wykazały, że ilość chon
driomu w komórce może ulegać wahaniom, 
nigdy jednakże chondriom całkowicie

F ig. 2. Część zew nętrzna h odow li z fig. 1, w  s i l
n iej szem pow iększeniu . W id a ć  rozp łaszczone fibro- 

b lasty.

składnika cytoplazmy. Chondriom może 
być obserwowany przez długi okres czasu 
w  rozmaitych czynnościach komórki. W e 
wszystkich komórkach hodowanych in vi- 
tro, czy to fibroblastach najrozmaitszego 
pochodzenia, czy też komórkach nabłon
kowych lub mięśniowych chondriom w y
stępuje w mniejszej lub większej ilości. 
Po  zabarwieniu przyżyciowem  zielenią ja
nusową, przy odpowiedniem utlenieniu 
środowiska (warunek niezbędny do tego 
barwienia, gdyż w przeciwnym razie barw
nik zostaje zredukowany do leukozasady} 
chondriom występuje bardzo wyraźnie na

F ig. 3. Fibroblast, k tórego  chondriom  zosta ł zabar
w ion y p rzyżyc iow o  zie len ią  janusową.

w komórce nie zanika. Autorzy ci wno
szą, iż obecność pewnej ilości chondriomu 
w  komórce jest niezbędna do jej życia. 
Bardzo dokładne i żmudne pomiary C a r -  
r e l a  i E b e l i n g a ,  przeprowadzone nad 
fibroblastami zarodkowemi kurczęcia przy 
pomocy barwienia przyżyciowego w roz
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maitych warunkach odżywiania wykazały, 
że charakter morfologiczny i ilość chon- 
driomu w komórce są zależne od jej stanu 
czynnościowego. Chondriom występuje 
w  komórkach mezenchymatycznych, hodo
wanych in vitro (fig. 3) w  kształcie nitek 
długich lub krótkich, cienkich łub pałecz- 
kowatych albo też ziarenek pełnych lub 
pęcherzykowych. Czasami, szczególnie w 
komórkach olbrzymich, wielojądrzastych o 
10— 20 jądrach, jak w  hodowlach komóreK 
nowotworowych, chondriom występować 
może w  kształcie płytek o konturach nie
regularnych. Kwestja zasadniczej form\ 
chondriomu nie jest ustalona. W  komór
kach mezenchymatycznych in vitro, w  naj
lepszych warunkach odżywiania elementy 
chondriomu mają kształt nitkowaty, acz
kolw iek i w tych komórkach obok nitek 
występować mogą i drobne ziarenka (C a r- 
r e l  i E b e l i n g ) .  Formy paciorkowate 
lub też same ziarenka, opisywane przez 
licznych autorów na podstawie materjału 
utrwalonego, w komórce żywej nie wystę
pują. Elementy chondriomu są bardzo 
w rażliw e na cały szereg czynników czy to 
natury fizycznej czy też chemicznej (tem
peratura, kwasowość środowiska, a szcze
gólnie na płyny utrwalające) i ulegają bar
dzo szybko najrozmaitszym zmianom w 
swoim kształcie, W  równym stopniu czyn
niki te wpływają na konfigurację innego 
-składnika cytoplazmy, mianowicie układu 
wakuolarnego.

Chondriom rozmaitych komórek wyka
zuje kształty bardzo do siebie zbliżone. 
Jednakże to podobieństwo morfologiczne 
nie może byd wystarczaj ącem kryterjum toż
samości. Barwienie komórki żywej zapomo- 
cą zieleni janusowej, jak również utrwala
nie i barwienie metodą K  u 11 a, przy wszy
stkich warunkach optymalnych barwienia, 
wykazuje czasami wybitne różnice w  inten
sywności barwy chondriomu, które wskazu
ją na odmienne jego własności w różnych 
komórkach, a nawet w różnych stanach 
czynnościowych tejże komórki. Dłuższa ob
serwacja komórki hodowanej in vitro po
zwala dostrzec, że długie chondriokonty po
woli zmieniają swoje położenie, ulegając

jednocześnie zmianom formy. Często ule
gają one zgięciom, lub się prostują, albo 
też ulegają fragmentacji na krótkie pa
łeczki.

Widzialność chondriomu w komórce ży 
wej i niebarwionej ulega często zmianie. 
Zjawisko to jest najprawdopodobniej w y 
nikiem częstych zmian stanu skupienia ko
loidów cytoplazmy, wpływających na sto
pień załamywania światła. Istotnie, w ho
dowli fibroblastów, wyjętej z cieplarki 
i trzymanej przez jakiś czas w  temperatu
rze pokojowej (temperatura taka nie szko
dzi hodowlom nawet jeżeli hodowle trzy
mane są w tych warunkach 2 do 3 tygod
ni) cytoplazma traci swoją przezroczystość 
i chondriom staje się niewidoczny. Jest to 
rezultatem zwiększenia gęstości koloidów 
cytoplazmy podstawowej, w  której są za
wieszone mitochondria. Zmiany te jednakże 
są odwracalne. Jeżeli taką hodowlę prze
nieść ponownie do cieplarki w 38— 39', 
cytoplazma podstawowa odzyskuje swoją 
przezroczystość i chondricm ponownie sta
je się widoczny. Zjawisko zwiększania się 
gęstości koloidów cytoplazmy pod w pły
wem obniżania temperatury jest znane. 
H e i 1 b r o n n, opierając się na przemie
szczeniu ziarnistości podczas wirowania 
jaj jeżowców, określił że największa gę
stość cytoplazmy występuje w 15°, Poniżej 
i powyżej tej temperatury gęstość cytopla
zmy ulega zmniejszeniu. Zmiany gęstości 
cytoplazmy występują zresztą i w stanach 
czynnościowych normalnych naprz, pod
czas podziału komórki. Tutaj w komórkach 
hodowanych in vitro, podczas profazy, czy
li w  początkowych stadjach podziału, fi- 
broblast wciąga swoje wypustki, stopień 
załamywania światła cytoplazmy zw ięk
sza się stopniowo i przez jednoczesne 
zwiększanie się napięcia powierzchniowe
go komórki, przybiera ona kształt okrąg
ły. W  tym stanie jest niemożliwe od
różnienie w cytoplazmie chondriomu. W  
utrwalonej i zabarwionej odpowiednio 
chondriom jednak występuje w dużej ilo
ści. Na początku telofazy, a więc w sta- 
djach końcowych podziału, jak to wykazał 
B u r r o w s ,  w chwili przewężania się ko
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mórki, występują na jej powierzchni i za
nikają z dużą szybkością pęcherzyki jasne, 
w  których nawet po utrwaleniu i zabar
wieniu nie udaje się wykazać obecność 
chondriomu.

Pęcherzyki te są najprawdopodobniej w y
razem częściowego wydalania cytoplazmy 
podstawowej, dzięki czemu następuje zgęst
nienie pozostałej cytoplazmy i zwiększenie 
jej łamliwości światła, co wpływ a na w i
dzialność chondriomu. Po skończonym 
podziale, ale kiedy jeszcze komórki po
chodne połączone są z sobą wąskim rąb
kiem cytoplazmy a fibroblast zaczyna w y 
suwać swoje wypustki, chondriom ponow
nie staje się widoczny, gdyż wchłanianiu 
wody ze środowiska nie towarzyszy już 
wydzielanie koloidów cytoplazmy i tem 
samem następuje zmniejszenie jej gęstości.

Badania nad chondriomem komórek ży
wych wykazały szereg zupełnie niezna
nych, jak widzimy, własności tego skład
nika cytoplazmy, nie wyświetliły jednak 
jego czynności, aczkolw iek sprostowały 
niektóre dane otrzymane podczas badań 
nad komórką utrwaloną. Liczne prace 
oparte na badaniach komórki martwej i 
utrwalonej wysunęły jako fakty konkret
ne, że chondriom bierze udział bezpośred
ni w  powstawaniu produktów różnicowa
nia komórek, jak włókna tkanki łącznej, 
włókienka kurczliwe mięśni, neurofibrile, 
wydzielina komórek gruczołowych i t. d. 
Badania nad hodowlami żywem i tkanki 
łącznej B a i t s e l l a ,  L e w i s ó w ,  L e -  
v i ‘e g o  i B 1 o o m a wykazały, że włókna 
tkanki łącznej wytwarzają się w koagula- 
cie środowiska hodowlanego bez współ
udziału komórek. Przekształcaniu się 
chondriomu bezpośrednio w  lipoidy lub 
ciała białkowe, tak powszechnie przyjm o
wanemu przez autorów w ostatnich latach, 
zaprzeczyły długotrwałe i bezpośrednie 
obserwacje komórek żywych. Bezpośred
niego związku pomiędzy temi elementami, 
a w yżej wymienionemi ciałami niema. Nie 
mniej fakt, że chondriom komórki żywej 
ulega zmianom w czasie życia komórki in 
vitro, rozpadając się i ponownie odtwa
rzając, wskazuje, że pewien związek czyn

nościowy pomiędzy chondriomem a pro
duktami metabolizmu istnieje. Jest możli
we, że chondriom odgrywa rolę katalitycz
ną w  powstawaniu produktów przemiany 
materji, jak to przypuszcza N  o e 1.

Badania mikrochemiczne nad składem 
chondriomu wykazały, że chondriom ule
ga rozpuszczeniu w  alkoholu, eterze, chlo
roformie i ksylolu, a w ięc w rozpuszczal
nikach tłuszczowych. Barwniki tłuszczowe, 
jak Sudan III lub Szkarłat R  przeważnie 
chondriomu nie barwią, ale kwas osmowy 
często go czerni. Reakcje te wskazują, że 
chondriom zawiera w  sobie ciała lipoidal- 
ne, a ściślej fosfatydy, najprawdopodobniej 
w połączeniu z ciałami białkowemi. Sto
sunek wzajemny fosfatydów i ciał białko
wych może ulegać wahaniom w różnych 
komórkach, a nawet w tej samej komórce 
w  różnych jej stanach czynnościowych, 
i stąd też powstać mogą różnice w  barwli- 
wości chondriomu w  różnych komórkach,

Kwestja powstawania chondriomu w ko
mórce jest sporna. Dopiero ostatnie bada
nia S a g u c h i ‘e g o  nad chondriomem ko
mórek hodowanych utrwalonych zdają się 
rzucać pewne światło na tę kwestję. A u 
tor ten mianowicie stwierdził zapomocą 
odpowiednich barwień fibroblastów, że 
chondriom zostaje wydzielany z jąderka 
komórkowego w  postaci długich nitek, 
które następnie rozchodzą się po cyto- 
plazmie. Pewnem potwierdzeniem tego 
poglądu byłby fakt, że jąderko fibrobla
stów ulega zabarwieniu zielenią janusową, 
tak jak i chondriom.

Trzeci wreszcie składnik, występujący 
w komórce, to układ wakuolarny (fig. 4). 
Jest to system wakucli i kanalików, połą
czonych lub też niezależnych w pewnej 
chwili od siebie, który przecina całą ko
mórkę we wszystkich kierunkach. W  ko
mórce żywej (fibroblastach) i niebarwio- 
nej spotkać można w  okolicy jądra komór
kowego na tak zwanym biegunie czynnym, 
to jest po stronie komórki zwróconej do 
otaczającego środowiska, czasami jedną 
lub dwie wakuole. W  komórkach wędru
jących hodowanych liczba wakuoli w idocz
nych jest znacznie większa i spotkać je
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można w całej cytoplazmie oraz obserwo
wać ciągłe zmiany tych wakuoli, jak to 
ich zwiększanie lub zmniejszanie, a nawet 
zanik i powstawanie na nowo. Jeżeli do 
dobrze rosnącej hodowli fibroblastów do
dać trochę barwnika przyżyciowego, czer-

•  *

F ig. 4. U k ład  wakuolarny fibroblastu, barw iony 
p rzyżyc iow o.

wieni obojętnej, to układ wakuolarny w y
stąpi z całą wyrazistością, nawet jeżeli 
barwnik dodany jest w bardzo dużem roz
cieńczeniu 1 : 50000 lub 1 : 100000. Już po 
kilku minutach działania barwnika w całej 
cytoplazmie obserwujemy rozsypane mniej
sze lub większe wakuole, zabarwione na 
różowo lub czerwono. Spotkać je można 
nawet w oddalonych wypustkach. Miejsca
mi występują one w  większych skupie
niach, szczególnie zaś w okolicy centrosfe- 
ry, tworząc bardzo charakterystyczne 
obrazy. Pomiędzy wakuolami widać cza
sami bardzo długie zabarwione kanaliki, 
łączące się z niemi. Układ wakuolarny 
jest niestały. Po dłuższej obserwacji w i
dzimy, jak kanaliki rozpadają się na kana
liki mniejsze lub na okrągłe wakuole, to 
znów jak wakuole łączą się z sobą

w większe. Cały ten układ przecina ko
mórkę we wszystkich kierunkach i wystę
puje we wszystkich komórkach hodowa
nych, jak fibroblasty, kcmórki wędrujące, 
nabłonkowe i mięśniowe, w większej i 
mniejszej ilości, w zależności od stanu 
czynnościowego komórki. Najobficiej w y
stępuje w komórkach, które są hodowa
ne w optymalnych warunkach, a więc 
w osoczu z wyciągiem z tkanek zarodko 
wych kurczęcia. Mniej obficie występuje 
w komórkach hodowanych w płynach f i 
zjologicznych, jak ołyn Ringera z takimże 
wyciągiem zarodkowym. Doświadczenia 
C a r r e l a  i E b e l i n g a  wykazały, tak 
jak i dla chondriomu, że układ ten ulega 
znacznym wahaniom w  zależności od sta
nu czynnościowego komórki i dlatego też 
autorzy ci nazwali go narządem przemia
ny materji komórkowej. Komórki hodo
wane w gorszych warunkach wykazują 
słabo rozwinięty układ wakuolarny, tak 
zresztą jak i chondriom. Po przeniesieniu 
takich komórek do dobrych warunków by
towania obydwa te składniki rozwijają się 
silnie. W  komórkach hodowanych i na
stępnie utrwalonych zwykłemi metodami, 
układ wakuolarny jest bardzo słabo w i
doczny, W  fibroblastach zwykle występu
ją nieliczne wakuole w okolicy jądra ko
mórkowego, w komórkach wędrujących 
występują one znacznie obficiej. T e  różni
ce w występowaniu układu wakuolarnego 
w komórce żywej i utrwalonej są rezulta
tem wielkiej wrażliwości tego układu na 
czynniki utrwalające, jak można stwier
dzić obserwując komórkę podczas utrwa
lania. Poza tem, jest on układem nietrwa
łym, Jeżeli jednakże utrwalić komórkę za- 
pomocą specjalnych odczynników, jak 
kwas osmowy, to układ ten zostaje zaczer
niony, tworząc charakterystyczne obrazy 
tak zwanego aparatu G o 1 g i'e g o.

Metoda hcdowli tkanek, jak widzimy 
z tego przeglądu wyników tyczących się 
jedynie tylko niektórych struktur cytopla
zmy, przyczyniła się w dużym stopniu nie- 
tylko do zreformowania pojęć starej cyto- 
logji, ale i do wykrycia nowych własności 
tych struktur. Ich wykrycie byłoby nie
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możliwe na innej drodze badań. Przez do
skonałe warunki obserwacji i doświadcze
nia, zrealizowane w  hodowli tkanek, me
toda ta otwiera nowe drogi i szerokie per-

K R O N I K A

Z D E R Z E N IA  F O T O N Ó W .

Znane są i zbadane fa k ty  zderzeń  atom owych—  

sprawę tę u jm uje k inetyczna  teo r ja  gazów ; znane 

są rów n ież zderzen ia  e lek tron ów  z  atomami, k tóre  
uzew nętrzn ia ją  się p rzy  badaniu potencja łu  k r y 

tycznego  jon izac ji. Zderzen ia  cząstek r> z  jąd ra 
m i atom ów  w ystępu ją  w  dośw iadczeniach R uther

fo rda  nad rozb ijan iem  atom ów. W  e fekc ie  Com p- 
tona, dotyczącym  prom ieni Róntgena, obserwu je się 

zderzen ia  e lek tronów  z fotonam i. T y lk o  w  ten bo

w iem  sposób w ytłum aczyć m ożna pow staw anie 
„zu boża łych " fotonów  rozproszonych  prom ieni 

Róntgena. Podczas zderzeń  totony tracą na rzecz 

e lek tron ów  część swej energji, a rów nocześn ie 

zm ien ia się kierunek ich pędu. Im  w iększa  zm ia 

na kierunku, tem w iększe  „zubożen ie '" fotonu.

Id ąc  konsekwentnie d a le j na tej d rodze można 
się spodziewać, że  „zm a te r ja lizow an e " fo tony  zd e 

rzać się mogą z sobą i że  d zięk i tym  zderzen iom  

będą one ubożeć lub wzbogacać się.
Badania w  tym  kierunku p od ję li A . L . H u g 

h e s  i  G.  E.  M.  J a u n c e y  w  un iw ersytecie  

W ashingtońskim . {Physic. Rev. 1930).
W yob raźm y  sobie dw ie  w ią zk i fotonów  tej sa

mej częstości p rzecin a jące  się pod kątem  45°. Jak 
w idać odrazu w ypadkow a pędów  dwóch fotonów  

z  dwu różnych  w ią zek  ma kierunek zgodn y z  z e 

wnętrzną dwusieczną wspom nianego kąta. Jeże li 

zatem  fotony m ogą zderzać  się, i je że li zderzen ia  

te  zachodzą zgodn ie z zasadam i zachowania pędu 

i energji, wów czas jak  w yn ika  z sym etrji układu, 

p d zderzen iu  dwóch fotonów , oba zm ien ią k ieru 
nek, tak, że jeden  b iec będzie  w zd łu ż dw usiecz

nej zew nętrznej, drugi —  w zd łu ż w ew nętrznej. 

P ie rw szy  z nich posiadać będzie  pęd  w iększy, 

a zatem  w iększą  energ ję  i częstość. P om ysł ten 

au torow ie w ykon a li w  ten sposób, że do poczer
nionej w ew nątrz kom ory w p ad a ły  2 w ią zk i św iatła 

tw orząc z sobą kąt 45°. S oczew k i skupia ły  obie 
w iązk i w  jednym  punkcie. D zięk i zastosowaniu 

filtru  czerw onego w  grę w ch odziło  św iatło  m ono

chrom atyczne. Obserwowano w  kierunku dw usiecz
nej zew nętrznej, w zd łu ż której ewentualn ie p o ja 

w iać  się w inny b y ły  fo tony wzbogacone, a w ięc 
o fa li k ró tsze j. O czyw iśc ie  k ierunek obserw acji 

zabezp ieczon y b y ł od  pojaw ian ia  się św iatła  c ze r

wonego, rozproszonego  wskutek odb ić od  ścian k o 
m ory —- p rzedew szystk iem  obserwowano poprzez

spektywy dla badań doświadczalnych nad 
zależnością wzajemną struktury i czynno
ści, co będzie stanowiło następny etap na 
drodze do poznania komórki żywej.

N A U K O W A

filtr  zie lony, nie przepuszcza jący iw ia tła  c ze rw o

nego, ponadto zastosowano szereg przesłcn.

O bserw acje da ły  na razie  w yn ik  ujemny, co —  
zd a je  m i się —  nie przesądza sprawy, gd yż oko 

ludzk ie  n ie jest najdoskonalszym  i najczu lszym  

z  p rzyrząd ów  optycznych. I .  W .

B A R D Z O  C Z U Ł Y  L IC Z N IK  E N E R G J I 

P R O M IE N IS T E J .

W  w ie lu  zagadnieniach, zarówno fizyk i atom o

w ej jak  i b io fizyk i, jest rzeczą n iezm iern ie ważną 

m ieć m ożność dokonyw ania pom iarów  ilościowych  

nad bardzo słabem i źród łam i prom ieniowania. Z 

takiem i zn ikom em i ilościam i energ ji prom ienistej 
ma do czyn ien ia  biofizyka-, ważnym  problem atem  

jest tu prom ien iowanie, w ystępu jące p rzy  rozm ai
tych  procesach życiow ych , że wspom nim y chociaż

by  o t. zw . prom ien iowaniu  m itogenetycznem  w 

zjaw isku  G u r w i t s c h a .  Górna granica d la te 

go rod za ju  h ipotetycznego  prom ieniowania wynosi 
6,6.10r’ kwantów/cm2 sek. w  obszarze w idm owym  

260 —  220 i-ty.. O istnieniu prom ieniowania m ito- 

genetycznego  w n ioskować można z bardzo obszer
nego m aterja łu  b io lo g ji dośw iadcza lnej, jednakże 

dotychczas d la braku odpow iedn io  czułych p rzy 

rządów  n ie udało się na drodze czysto fizycznej 

c tw ierd zić  i w ym ierzyć  tej energji.

P rzy rząd , zbudowany w  roku zeszłym  przez 

B R a j e w s k y e g o  (Phys. ZS. 32 21.1931), p o 

zw a la  na dokonyw anie pom iarów  prom ieniowania, 
pochodzącego od  jeszcze  słabszych źródeł. A p a ra t 

ten, nazw any p rzez n iego „liczn ik iem  św ia tła " 

(L ich tzah le r), op iera  się na zasadach zastosowa

nych p rzez G e i g e r a  i M u l l e r a  do p rzy rzą 
du, k tó ry  p ozw a la ł m ierzyć  szybk ie prom ienie [3, 
prom ien ie y i tw arde prom ienie Rontgenowskie. 

L ic zn ik  św iatła  R a j a w s k  y ‘e g] o przeznaczony 

jest do pom iarów  prom ien iowania w  u ltra fio le to 
w ej i  w id zia ln e j części w idm . W zd łu ż  rurki m o

siężnej, zam kniętej z obu stron p rzykryw am i 

z izo la torów , naciągn ięto drut stalow y, p ok ry

ty  warstw ą półizo lu jącą . W arstw ę  tę  tw o rzy  się 
albo p rzez zanurzenie drutu w  kwasie azotowym  

lub też p rzez polak ierow an ie. M a te r ja ł rurki p rzy 
naśw ietlaniu  w ysy ła  fotoelek tron y; często też od 

w ew nątrz rurka p ok ryw a  się substancją, pow odu

jącą e fek t fo toe lek tryczn y. Stosowano tutaj grafit.
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cynk, mosiądz, kadm i t. p. Zacisk  na rurze łą 
czy  się z biegunem ujemnym, a zacisk drugi 

z biegunsm dodatnim  źród ła  wysok iego nap ię

c ia  P rom ien iow an ie od  badanego źród ła  p rzedo

staje się p rzez okienko do w ew nątrz rurki i w y 
w o łu je  fo toe fek t ńa pow ierzchn i substancji św ia

tłoczu łe j. Fo toe lek tron y  pod w p ływ em  pola  e lek 

trycznego podążają  do drutu, k tóry  jest tu ano

dą. W obec istnienia w ew nątrz rurki rozrzedzon e

go gazu, pow sta je  przytem  silna jon izacja, co 

p row adzi do chw ilow ego  w yładow ania. Okienko 
p rzyk ryw a się odpow iedn io  w yg iętą  szybką.

Posługu jąc się opisaną tu aparaturą, można w y 

znaczać w sposób różnoraki liczbę w ychyleń  stru
ny elektrom etru: optycznie, licząc bezpośrednio

obserwowane w ychylen ia; akustycznie p rzy  użyciu 

głośnika, za łączonego do obwodu anodowego 3-ej 
lam py am plifikatora ; p rzy  pom ocy przyrządu  re

jestrującego, za łączonego do obwodu w yjściow ego 

4-ej lam py; w reszcie p rzy  użyciu przekaźn ika moż

na rejestrow ać w ychylen ia  elektrom etru  także na 
aparacie M orsego.

W ie lk i w p ływ  na działan ie, szczególn ie zaś na 
czułość liczn ika prom ieniowania, w yw iera  n a leży

sz

Zarów no kszta łt tych szyb, jak  i m aterjał 

(kw arc) za leżą  od celu, do jak iego  ma służyć lic z 

nik św iatła i od granic obszaru w idm owego, p rze 

znaczonego do badań Czułość liczn ika za le ży  od 

jego  kształtu  i rozm iarów , a także od rodza ju  i 
sposobu rozm ieszczenia w arstw y św iatłoczu łej. 

O dgałęzien ie  służy do połączen ia  z pom pą w  celu 
otrzym ania odpow iedn iego  ciśnienia gazu.

C a łą  aparaturę do pom iarów  prom ieniowania 
p rzy  pom ocy liczn ika R a je w s k y e g o  przedstaw io
no na rys.

Opisana poprzedn io rura jest tu oznaczona l i 

teram i LZ . Centralna e lek troda  tej rury po łączo 
na jest; 1) p rzez w ysokoom ow y opór W  z ziemią,

2) z  e lek trom etrem  strunowym  E l  i 3) z  am plili- 
katorem  oporowym .

Pow sta jące  w  rurze liczn ika św iatła k ró tko

trw a łe  w yładow an ia  pow odu ją  w ychylen ia  struny 
w  elek trom etrze. L iczba  tych w ychyleń  w  okre

ślonym  czasie jest p roporcjona lna do natężenia 

prom ieniowania.

P r z y  w zroście  natężenia prom ieniowania w y 

chylen ia struny e lektrom etru  są coraz częstsze i 
w reszcie  struna elektrom etru  p rzy jm u je  stałe w y 
chylenie.

P r z y  d ługotrw ałych  pom iarach liczen ie  metodą 
subjektywną lic zb y  w ychyleń  struny elektrom etru 
jest bardzo uc iąż liw e Zam iast tego można je re 

jestrować p rzy  pom ocy aparatu samozapisującego, 
u żyw ając am plifika torów  z lampami katodowem i.

te p rzygotow an ie pow ierzchni e lek trody drutowej. 

T a  okoliczność, że  pow ierzchnia po p reparac ji jest 

półprzewodnik iem , um ożliw ia nałożenie napięcia 

znacznie w yższego  od nap ięcia wyładowania, ja- 

k ieby otrzym ano przy użyciu czystej pow ierzchni 

p rzewodzącej.
Opisana tu aparatura, d zięk i swej w ysok iej 

czułości, nadaje się do badań prom ieniowania o 
bardzo małem natężeniu i może być stosowana z 
powodzeniem  do pom iarów  ze wspom nianych d z ie 

dzin b iofizyk i.

L iczn ik  św iatła R  a j e w  s k y 'e  g o w ykazu je 

p rądy w y ładow an ia  także w  zupełnej ciemni. W y 
stępują tu naprzykład  działan ia c ia ł prom ien io

twórczych, zaw artych  w  ziem i, w  otaczającem  po

w ietrzu, w  ścianach pracowni; także zaznacza się 

tu w p ływ  prom ieniowania kosmicznego.
L iczba takich wyładowań, za leżn ie  od czułości 

p rzyrządu, wynosi 30 —  100 na 1 minutę. Są to 

t. zw . w yładow an ia  „c iem ne". D zia łan ie badanego 

źród ła  ustala się na zasadzie  różn icy pom iędzy 
liczbą w ychyleń  struny elektrom etru  podczas na

św ietlan ia liczn ika p rzez badane źród ło  prom ie 

niowania, a liczbą w y ładow ań  „c iem nych". P o żą 

dane w ięc jest m ożliw ie  zredukować tę ostatnią. 
W  tym  celu rurkę liczn ika osłania się grubościen- 
nym pancerzem  m etalowym . W  pomiarach 

R  a j e w  s k y 'e  g o osłon ięto liczn ik  św iatła pan

cerzem  grubości 15 cm., wykonanym  ze sprasowa
nych opiłek  żelaznych, przytem  liczba ciemnych 
wyładow ań  spadła ze 100 do 22 —  30 na 1 minutę.
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D okładność pom iaru w zrasta w raz  ze zw ięk sze 

niem  czasu obserw acji i np. p rzy  20-m inutowej 

obserw acji odchylen ia  od  średniej w artości w  po

m iarach R a j e w s k y e g o  w yn os iły  ty lk o  2% . 

Czułość opisanego liczn ika prom ien iow an ia  jest 

nadzw ycza j wysoka. P a ląca  się zapa łka, zna jdu jąca 

się w  od leg łośc i 3— 5 mtr. od liczn ika  św iatła , po 
w odu je  szum n iezliczonych  im pulsów  w  głośniku. 

W  porze  w ieczorn ej, p rzy  zachm urzonem  niebie i 
zam kniętych  oknach, m ożna jeszcze  stw ierd zić  

obecność rozp roszonego  p rom ien iow an ia u ltra fio 

le tow ego  w  pokoju.
P om ia ry  źród e ł prom ien iow an ia  m itogenetycz- 

nego w ykazu ją  zw iększen ie  liczb y  w y ładow ań  o 
5 —  30% w  porównaniu do liczb y  w y ładow ań  

„c iem nych ", gdy  um ieścim y źród ła  te wpobliżu  

liczn ika  św iatła.
D ok ładn ie  zbadano czułość opisanego liczn ika 

św iatła p rzy  naśw ietlaniu lin ją  w idm a rtęci o d łu 
gości fa li 265 fj-jj. i  p rzy  zastosowaniu odp ow ied 

nich filtrów .
O kaza ło  się, iż  można o trzym ać w idoczne 

zw iększen ie  lic zb y  w ych y leń  struny elek trom etru  
w  porównaniu do liczb y  w ych yleń  „c iem nych ", gdy 

natężen ie prom ien iow an ia pada jącego  na okienko 
ru ry liczn ika  wynosi za led w ie  9.1.10-11 erg^cm2sek., 

c zy li 12 kwantów/cm2sek.
D okładność tych  pom iarów  w yn os iła  3 —  5%.

Czułość opisanego liczn ika  św ia tła  jest 20,000 
ra zy  w yższa  od czu łości zw yk łych  fotokom órek  

i p rzekracza 33-krotnie czułość u rządzen ia  foto- 

e lek trycznego  E l s t e r a  i G e i t e l a  z roku 1916.
J . R.

N O W Y  M A T E R J A Ł  IZ O L A C Y J N Y .

Po  k ilko le tn ie j p racy w  laboratorjach  „G en e 

ral E lec tr ic " M c. Eachron w yna laz ł now y m aterja ł 

izo la cy jn y , pod nazwą „ th y r ite ". C h arak terystycz

ną w łaściw ością  thyritu  jest za leżność jego  oporu 

od zastosowanego napięcia. T ak  np. p odw o jen ie  

napięcia pow odu je  12-krotne zw iększen ie  p rzew o 
dnictwa, 16-krotne zw iększen ie  nap ięcia d a je  już 

wzrost natężen ia prądu 25.000 razy.

M oże  to m ieć n iesłychanie w ie lk ie  znaczenie. 
Dotychczas w iem y o zm ianach oporu, p ow odow a

nych p rzez zm iany tem peratury, zm iany te  odby

w a ły  się w ięc  s iłą  rzeczy  n iezm iern ie pow o li; w  

thyricie  odbyw a ją  się współcześn ie ze zm ianą na
pięcia, a w ięc  natychm iastowo. D ośw iadczen ia  w y 

kazały, że w  ciągu jednej m iljonoW ej sekundy 
opór spadł do jednej m iljon ow ej sw o je j p ierw o t
nej w łasności.

K rą żk i thyritow e zaczęto  stosować, jako  o d 
grom niki p rzy  instalacjach w ie lk ie j mocy. K rą ż 

k i tak ie  o średn icy 15 cm. i grubości 2,54 cm., w y 

kazu ją  pod napięciem  100 w o ltów  opór 50.000 omów, 

pod napięciem  10.000 w o ltów  opór spada do 0.5 
omów. Za letą  ich jest rów n ież w ie lk a  w y trzym a 

łość —  nie w ykazu ją  żadnych zm ian nawet pod 
dzia łan iem  prądu w y ładow an ia  o natężeniu 30.000 

amp. N ie  zdołano rów n ież s tw ierdzić  żadnych 
zm ian naw et po k ilko le tn iem  trw ałem  obciążeniu 

prądem .
K o lo rem  przypom ina thyrite  czarny łupek, w ła 

ściwościam i mechanicznemi —  glinkę porcelano

wą paloną.
W  fab rykacji m odelu je się odpow iedn i kształt, 

ok ładk i nakłada się p rzez rozpy len ie  katodow e.
Iz o la to ry  thyritow e w łączać można zarówno w  

obw ód prądu stałego, jak  i zm iennego, n a leży  ty l

ko w ziąć  odpow iedn ią  grubość warstwy, d la  uni

knięcia przegrzania.

(„S c ien tific  A m erican ", sierpień, 1930).
I. W .

O K A T A T E R M O M E T R J I.

Jakość pow ietrza  okreś la  się dziś zapom ocą 

specja lnego  przyrządu  —  kataterm om etru, skon
struowanego w  r. 1920 p rzez fiz jo lo ga  angie lsk iego 

L. H  i 1 1 a. R óżn ica  w  sk ładzie  pow ietrza  atm o

s ferycznego  a pow ietrza  przestrzen i zam kniętych 

(za k ład y  przem ysłow e, szkoły, m ieszkania) jest 
nieznaczna; to ostatnie jest zw yk le  w ięcej zan ie

czyszczone. niż pow ietrze  atm osferyczne. Źród łem  

zan ieczyszczen ia  pow ietrza  w  przestrzen iach za 

m kniętych są p rodukty chem iczne oddychania 
(CO..), lo tne części potu t. zw. antropotoksyny, me

chaniczne zan ieczyszczen ia  (kurz, dym ) i bakterje.

O tóż jakość p ow ietrza  za leżna jest nie ty le  od 
wspom nianych zan ieczyszczeń , i le  g łów n ie od 

tem peratury, ruchu i w ilgotności pow ietrza  

D zis ie js i fiz jo lo g o w ie  i h igien iści sądzą, że d la 
zd row ia  podstaw ow e znaczenie posiada stopień 

w ilgotnośc i i c iep ło ty  pow ietrza , c zy li że  w raże 

nie n ieśw ieżego  pow ietrza  pow sta je  g łów n ie  

skutkiem  zasto ju  c iep ła  w  c iele  i niem ożności na

le ży tego  w yparow an ia  w od y  z pow ierzchn i skóry 
i dróg oddechowych.

W iem y  jak  c iężk ie  zaburzenia zd row ia  pociąga 
za  sobą utrudniona regu lacja  c iep ła  ustroju. P o 

w ie trze  nadm iern ie w ilgotn e  w  w ysok ie j tem pera
turze utrudnia parowanie, m oże spowodować na

wet porażen ie cieplne, w  lże jszych  przypadkach  

pow odu je ból g łow y, szybk ie  znużenie, n iezdolność 

skupienia uwagi i m ałą wyda jność pracy.

W  niskiej tem peraturze nadm ierna w ilgoć  po
wodu je szybką utratę c iep ła  i s ta je  się p rzyczyną 

częstszych zaziębień. Badania O r e n s t e i n a  
i I  r e 1 a n d a (1922) w ykaza ły . że wyda jność 

pracy pod  w p ływ em  w ysok ie j tem peratury i w il

gotności m oże obniżyć się aż o 50%. W  pom iesz
czeniach zam kniętych w ilgotność w zrasta automa

tyczn ie  z godziny  na godzinę pod w p ływ em  odd y

chania osób tam się znajdu jących . W id z im y  w ięc 
jak w ażne jest ustalenie granic t. zw . kom fortu 

atm osferycznego (dobre sam opoczucie), w y p ływ a 
jącego z odpow iedn iego  zb iorow ego dzia łan ia
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trzech czynników : c iep ło ty , ruchu i w ilgotności. 

Do niedawna m ogliśm y ty lk o  badać osobno owe 

składn ik i „kom fortu ", natom iast nie m ogliśm y 
oznaczać w spólnego ich w p ływ u  na szybkość s ty 

gnięcia. M a to w ie lk ie  znaczenie, gdyż poszczegó l

ne składn iki mogą się do pew nego stopnia zastępo

wać w e wspólnem  działan iu  i w  rożnem  ustosunko
waniu się nadawać pow ietrzu  jednakową zdolność 

ozięb ia jącą. D ziś p rzy  pom ocy katatermometru 

w  sposób prosty i ła tw y  m ożem y oznaczać zd o l

ność ozięb ia jącą pow ietrza . K ataterm om etr H i l l a  
jest term om etrem  a lkoholow ym  ze zb iorn ikiem  cy 

lindrycznym , o dok ładn ie w ym ierzonej pow ierzch 

ni, z rurką w łoskowatą. u góry  rozszerza jącą się 

w  am pułkę; zam iast zw yk łe j skali posiada ty lko  
dw ie kreski: górna odpow iada 100°F (—  38"C), 

dolna 95°F ( — 35°C). Badanie odbywa się zapo 

mocą suchego i w ilgotn ego  kata (używany obecnie 

skrót d la  „kata term om etru "). Zapom ocą suchego .ca- 
ta oznaczam y: 1) zdolność ozięb ia jącą atm osfery za 

leżną od tem peratury i ruchu pow ietrza, 2) służy 

on jako anemometr do oznaczenia szybkości ru

chu pow ietrza . W ilgo tn y  kata w ykazu je  łączne 

dzia łan ie wszystkich trzech  czynn ików  stanow ią
cych o zdolności oz ięb ia jącej atm osfery. P rze z  H  

oznaczam y zdolność ozięb ia jącą  atm osfery zm ie

rzoną zapom ocą suchego kata, a przez H i —  zapo 

mocą w ilgotnego  kata. Badanie odbyw a się w  ten 
sposób, że kata ogrzew am y c iep łą  wodą lub c ie

p łym  piaskiem  tak długo, aż zabarw iony alkohol 

w ype łn i rurkę w łoskow atą i częściowo górną am 

pułkę. Następn ie kata um ieszczam y w  badanem 

miejscu i oznaczam y czas och łodzen ia od 100°F 
do 950F. Czas ten będzie  różny za leżn ie  od ró ż 

nych warunków  atm osfery. Pom im o to kata przy 

ochładzaniu się w  tych ściśle oznaczonych gran i

cach zawsze odd a je  jednakow ą ilość ciepła. Ilość 

tego c iep ła  można dok ładnie oznaczyć znając t. zw. 
czynn ik  („ fa c to r " ) t. j. stałą każdego kata w yzna

czoną p rzez fab rykę w yrab ia jącą  te p rzyrządy, 

a oznacza jącą ilość c iep ła  w  m ilika lorjach  w ypro- 

m ieniowaną z jednego cm2 pow ierzchni zb iornika 
kata p rzy  oziębian iu z 100 do 95°F.

D zie ląc  F  (czynn ik ) przez liczbę sekund ( T )  
up ływ a jących  p rzy  oziębian iu kata z 100°F do 

95°F uzyskam y wskaźnik (indeks) H  w ykazu jący 
efekt oziębian ia, za leżn y od tem peratury i ruchu 

F
pow ietrza : H  — -----

T

Chcąc oznaczyć w ilgotność pow ietrza, zbiornik 

kata pokryw am y muślinem, zanurzam y w  wodzie, 

z lek ka  osuszamy i określam y czas oziębien ia. B a 
dania takie należy w ykonać najm niej trzykrotn ie 

i brać przeciętną. J e że li chcemy użyć kata jako 

anemometru, to na jp ierw  musimy oznaczyć zd o l
ność ozięb ia jącą atm osfery (H ) ,  oznaczyć tem pe

raturę pow ietrza  w  badanem m iejscu ( ł )  a następ

n ie ob liczyć  ruch pow ietrza  w  metrach na sekundę 
( v )  z następującego wzoru

H  —  0,14 (36,5 —  <n  i  

0 ,49 (36 ,5— f) J 
Norm alna zdolność ozięb ia jąca pow ietrza  we

dług H i l l a '  d la  człow ieka zna jdu jącego się 

w spokoju lub za jętego  lekką pracą wynosi 6 — 7 
m ilika lo ry j w ed ług wskazań suchego kata. W ed ług 

w ilgotnego kata —  normalna zdolność ozięb ia jąca 

pow ietrza  zna jdu je  się w  granicach 18 —  20. 
W  tych granicach czu jem y się dobrze, mamy uczu

cie „kom fortu ". Pon iżej tych liczb  następuje obni

żone samopoczucie. L iczby niższe niż 6 i 18 wska

zują, że zdolność ozięb ia jąca atm osfery jest n ie

znaczna, c zy li że następuje zatrzym anie ciepła 

w  ustroju. W skazan ia kataterm om etru musimy 

przyjm ow ać z pewnem i zastrzeżeniam i: 1) Bada
nia wykonane z mokrym  kata nie są dokładne, 

a z suchym kata nie są w ystarcza jące, gdyż 

uw zględnia ją ty lko  ozięb ien ie p rzez przew odnictw o 

i prom ieniowanie. 2) fa le  akustyczne w p ływ a ją  na 

przyrząd  (w ed ług S k o w r o ń s k i e g o ) .  3) J e 
że li p rzyrząd  ten poddam y działan iu  energ ji p ro

m ienistej, to oziębien ie jego  za leży  n iety lko  od 

intensywności źród ła  energji, lecz od długości fali, 
ocf w łaściwości zb iorn ika i alkoholu.

Pom im o tych braków  badania te d la celów  

praktycznych śą zupełnie wystarcza jące, p rzyrząd  
jest bardzo użyteczny zw łaszcza p rzy  ocenie wen

ty la c ji w  celach kon tro li i sprawdzania działan ia 

lokalnych  i centralnych urządzeń do ogrzewania, 

p rzy  zwalczaniu  wysokich temperatur w  zak ła 

dach przem ysłowych, a także p rzy  ustalaniu w a 
runków atm osferycznych w  szkołach.

Podstaw y i zastosowanie kataterm om etrji w  pol- 

skiem piśm iennictw ie przedstaw ione zosta ły  w  pra
cy H i l l a  —  Polsk. Gaz. Lek. 1924. N r. 45, oraz 

szeregu późn iejszych  prac W . G ą d z i k i e w i c z a ,  

M.  S k o w r o ń s k i e g o ,  M.  S o k o ł o w s k i e j  
i innych, um ieszczonych w piśm iennictw ie lekar- 
skiem. D l.

O H E R M A F R O D Y T Y C Z N Y M  C H A R A K T E R Z E  

K O M Ó R E K  P Ł C IO W Y C H .

N aw iązu jąc  do daw n iejszej h ipotezy  B iitschli- 

Schaudinna, w  myśl k tórej każdą kom órkę pier- 

wotniaczą i p łciową należy traktować jako obu- 
p łc iow ą (biseksualną) stw ierdza M. H a r t -  

m a n n  (Naturwissenschaften H. 1, 2, 1931), że 

liczne p rzypadk i autogam ji oraz liczne badania 
ostatnich czasów  coraz ściślej p otw ierd za ją  tę h i

potezę i zm uszają do orzeczenia, iż  w  rzec zyw i

stości zróżn icowanie p łc iow e gam et nie jest bez

względne, t. j. nie dadzą się one określić  zawsze 
jako czysto męskie, lub żeńskie, lecz w zględna w 

bardzo licznych  przypadkach.

Za łożen ie pow yższe można ująć ogó ln ie  w  ten 

sposób, że gam eta żeńska A  wobec gam ety m ę
skiej B pozostanie żeńska, lecz wobec innej, s il

n iejszej gam ety żeńskiej C okaże się męska.



86 W S Z E C H Ś W I A T Nr 3

T a  regu ła  zosta ła  oparta na ca łym  szeregu 

obserw acyj popartych  badaniam i genetycznem i 

i p łc iow em i u p ierw otn iaków , p lechow ców , roślin  

i zw ierzą t w yższych  p rzez Corrensa, Goldschm id- 

ta, M organa, B ridgesa, B lakeslee  i Kn iepa.

H a r t m a n n  w  swym  obszernym  re feracie  

om aw ia szczegó łow o  bardzo liczne p rzypadk i, z  po

śród k tórych  wybieram  d la  ilu s trac ji d ośw iadcze

nia z brunatnicą E cłoca rp u s  silicu losus.

G am ety tej roś liny  są jednakow e —  izogam icz- 
ne, a le  naogół w  warunkach norm alnych kopulu ją 

z sobą gam ety, pochodzące z odrębnych  osobni

ków  m acierzystych . O charakterze p łc iow ym  ga

met m ożem y zdecydow ać dop iero  w momencie 

zapłodn ien ia, gdy  u tw orzą się charakterystyczne 

ugrupowania, to  jest, gd y  żeńskie gam ety stają 
się nieruchome, zaokrąglone i tracą b icze poczem  

zosta ją  otoczone p rzez gruszkowate, b iczow ate 

gam ety męskie.
Pon iew aż gam ety tego glonu m ogą się także 

ro zw ija ć  partenogenetyczn ie, H a m m e r ł i n g  

w yhodow ał oddzie ln ie  oba rod za je  kopu lu jące i 

okaza ło  się, że  n ie ty lk o  zróżn icow ane p łc iow o 

osobniki (pow sta łe  partenogenetyczn ie z gamet 
jednop łc iow ych ), a le  t. zw. żeńskie i m ęskie ko

m órki p łc iow e  zaw ie ra ją  każda z oddzie ln a  poten 
c ję  p rzeciw nej płci. Zbadano pod tym  w zględem  

160 osobn ików  E cłoca rp u s  w  1018 kom binacjach 
gamet.

U m ieszcza jąc  w  tem samem środow isku odręb 
ne gam ety odrębnych, lub tych sam ych osobników 

można b y ło  z figu r zygo tyczn ych  (kopu lacy jnych ) 

w n ioskow ać o poten c ji p łc iow e j badanych gamet. 

O kaza ło  się, że jedne d aw a ły  odrazu  ob fite  grupy 
zygo tyczn e  u innych z jaw isko  to w ystępow ało  

trudn iej i rzad zie j, a w  n ielicznych  przypadkach  
n ie w ystępow a ło  zupełnie.

P rze z  segregację  zaobserw ow anego m aterjału  

w ydz ie lon o  w ybitn ie  męskie, średnio męskie i s ła 

bo m ęskie gam ety, p rzeciw staw ia jąc  im odp ow ied 

n io silne, średnie i słabe gam ety żeńskie, a przez 

odpow iedn i dobór udało  się w yw o ła ć  kopu lację  
m iędzy  gam etam i tej samej płci. T o  znaczy, że 

słaba gam eta męska wobec silnej m ęsk iej staw ała 

się żeńska, a odpow iedn io  słaba żeńska wobec 
silnej żeńsk ie j nab ierała cech męskich.

2  tych  w ięc  dośw iadczeń  w yn ik a ło  n iedw uzna

cznie, ż "  słabe p łc iow o osobniki okazu ją  się jedn o 

cześnie w zg lędn ie  p łc iow e  i mogą zm ien iać swój 
charakter p łc iow y.

Podobne w yn ik i o trzym a ł J o  11 o s d la  g lo 

nu D asycladus clavaeform is. I u tych  roślin , w  
za leżności od  szybkości kopu lacji m ięd zy  gam e

tami i z  liczb  u tw orzonych  zy go t w y ró żn ił on ga

m ety o s ilnej, pośredn ie j i słabej tendencji p łc io 

w e j, p rzyczem  ustalił, że  kopu lacje  m ięd zy  gam e

tami słabem i i s ilnem i tej samej p łc i zachodzą 
daleko częściej, n iż u form y poprzedn io om ów io

nej.

W id z im y  w ięc  z p rzytoczonych  tu pob ieżn ie 

dośw iadczeń , że gam ety te j samej p łci, a raczej tej 
samej tendencji p łc iow e j mogą kopulow ać w  po

szczegó lnych  zestaw ien iach i kom binacjach, jak  ga 
m ety różnop łciow e. M ogą  obok tendencyj zw yk łych  

okazyw ać tendencję p łc i p rzeciw nej, różn iącej się 

ty lk o  stopniem  nasilenia, c zy li gam ety p łc iow e 

m ia łyby  ty lk o  rozm aite nasilenie, k tóre za  Cor- 
rensem Hartm ann nazyw a Walencją. A b y  w ięc  m o

gła  za jść  kopu lacja  m iędzy  gametam i o tej samej 

tendencji mu i się uw ydatn ić m iędzy  niem i pew ien 

stopień różn ic Walencji. P r z y  silnej W alencji m ę

skiej musi w ystępow ać zaham owanie, lub brak 
tendencji żeńskiej, p rzy  słabszej W alencji m ęskiej 

w zm agałaby się tendencja żeńska i naodwrót.

W  rozw ażan iach  ogólnych  opartych  na tych 

zasadach H a r t m a n n  określa każdą kom órkę 
p łc iow ą a zatem  każdą kom órkę organizm u jako 

biseksuainą —  herm airodytyczną, t. j. posiadającą 

w  pew nej m ierze potencje  męskie i żeńskie. P rzez 
kom pleks niepoznanych jeszcze warunków  ze 

wnętrznych, w yw ołu jących  ustalenie potencji, k o 

m órka s ta je  się określona p łc iow o w  stosunku do 

innej kom órki, w  k tóre j odpow iedn ie  potencje tej 

samej p łc i zos ta ły  zaham owane
H a r t m a n n  uważa, że takie u jęc ie  p łc iow o- 

ści w y jaśn ia łob y  bardzo w ie le  ciemnych i n iezro 

zum iałych  zagadn ień  w  św iecie roślinnym  i zw ie 

rzęcym , szczegó ln ie  w  p rzypadkach  znanych jako 

t. zw. kopu lacje , karjogam je, kon jugacje, gdzie  

podobieństw o zew nętrzne do procesów  p łc iow ych  
jest da leko  idące, a rozd zie ln op łc iow ośc i jako ta 

k ie j w yk ryć  się n ie  udało. M . Ch.

Z N A C Z E N IE  M U T A C Y J  E K S P E R Y M E N T A L 

N Y C H  D L A  E W O L U C J I.

P od a jem y  w  strzeszczen iu  odczy t znanego b io 

loga  n iem ieckiego V . J o 1 1 o s a, opa rty  na w łas 

nych badaniach autora (Naturw iss., zesz. 8, 1931, 

str. 171).

Jeszcze p rzed  k ilkom a dziesiątkam i lat na cze
le za in teresowań św iata b io logów  stał problem at 

ew olucji. O becnie rzadko  ty lko  spotyka się w  l i 

teraturze rozw ażan ia  na tem aty ew olucyjne. N ie  

d latego  bynajm n iej, aby zagadn ien ie powstawania 

gatunków zosta ło  już rozw iązane w  sposób zado 

w a la jący , lecz  raczej d latego, że rów n o leg le  z po 
stępem  w ied zy  daw n ie jsza  w iara  w  moc pow szech

ną teo r ji s e lek c ji lub w  dziedz iczen ie  cech naby

tych  zosta ła  zachw iana. U stąp iła  ona m iejsce 
pewnemu sceptycyzm ow i, lub w  każdym  razie  

ostrożnej rezerw ie . T a  zm iana p og ląd ów  nastąpi

ła  g łów n ie  d z ięk i ro zw o jow i nowej ga łęz i b io lo g ji 

—  gen etyk i —  zd aw a łoby  się na jbardzie j p ow o ła 

nej do postaw ien ia zagadn ien ia ew o lu c ji na grun
c ie  ściśle konkretnym .

Z dwóch  w ie lk ich  teo ry j ewolucyjnych, zw iąza 

nych z im ionam i L a m a r c k a  i D a r w i n a ,  po 
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gląd lam arckistyczny, opa rty  na dziedziczen iu  cech 

nabytych, musiał upaść. Ścisłe rozróżn ien ie geno
typu i fenotypu oraz w ie lok rotn e  stw ierdzen ie n ie

zm ienności genów  ustępujących, k tóre  p rzez w ie le  
pokoleń  istn ia ły  w  organizm ach osobników o ty 

pie dom inującym , kategoryczn ie  zaprzecza ją  d z ie 

dziczeniu  cech nabytych w  tem znaczeniu, w  ja 
kiem  rozum iał je  L a m  a r e k  A le  i teorja  doboru 

naturalnego zosta ła  zachw iana O p iera się ona 
całkow ic ie  na istnieniu c iągłych  dziedzicznych  

zmian, g i y  w  rzeczyw istośc i ścisłe badania w yk a 

zu ją ty lko  obecność zm ian n ieciągłych  —  mu- 

tacyj —  sprow adzając pozorn ie ciągłe szeregi 
zm ienności do n ie jedno litośc i badanego m aterjału, 

c zy li do obecności szeregu czystych  dziedzicznych  

lin ij w  obrębie populacji.

Jedyn y  z pewnością stw ierdzony rodza j zm ien

ności dziedzicznej organizm ów  polega na w ystę

powaniu mutacyj i na ich kom binacjach w  k rzy 
żowaniach, Jakkolw iek  nieznaczne m utacje spoty

kają się stosunkowo często, w ytłum aczen ie na ich 

podstaw ie powstawania gatunków w  d rodze dobo
ru naturalnego nie m oże być uznane za zadaw a la

jące Jak  mogą bow iem  podobne n iew ie lk ie  i bez- 

k ierunkowe zm iany w ytłum aczyć istnienie w y 
raźnych lin ij i szeregów  rozw ojow ych , znanych 

zarówno z m orfo log ji porów naw czej, jak  z paleon

to lo g ii?  Zapewne, w ie le  z tych rzekom o „ortoge- 

netycznych" lin ij zosta ło  zbudowane sztucznie, 

n ieraz m am y w  nich do czyn ien ia ze zm ianami 
natury som atycznej, a w ięc  n iedziedzicznem i. Jed 

nak pom imo n a jw iększej ostrożności pozostaje  
dość m aterjału, aby w ykazać  k ierunkowość w  po

wstawaniu gatunków W  tym  stanie rzeczy  z ro 
zum iały jest g łębok i ro zd źw ięk  w  poglądach gene

tyków , a paleontologów . Z  pewnością nie da się 

utrzym ać in terpretacja szeregów  pa leon to log icz
nych na podstaw ie zasad lamarckizmu, którym  

tak kategoryczn ie  za p rzeczy ło  badanie ekspery

mentalne. Z drugiej jednak  strony trudno jest od 

mówić słuszności paleontologom , k tó rzy  mają 

w łaśnie w ciąż do czyn ien ia z szeregam i rozw ojo- 
wemi, a k tó rzy  n ie m ogą uznać za  w ystarcza jącą 

obecność drobnych bezkierunkowych  zmian, jak 
ko lw iek  takiem i ty lk o  zm ianam i operu je w spół

czesna genetyka.

N iezbędność zasady, tłum aczącej rozw ó j k ie 

runkowy, uznał w  całej pełn i W  e i s m a n n, n a j

bardziej zdecydow any przeciw n ik  teo r ji L  a- 

m a r c k a. Badacz ten poszukiw ał takiej zasady w 

swoim  ..doborze zaw ią zk ów ” (G erm in a lselek tion ), 

na poparcie  m ógł jednak p rzytoczyć  ty lko  speku

lac je  teoretyczne. S ąd ził m ianowicie, że zmiana 

czynnika dziedzicznego  musi w  następstwie, 
z p rzyczyn  wewnętrznych, w  dalszych pokoleniach 

spowodować wzm agan ie się zm iany w tym  samym 

kierunku. W  form ie  bard zie j współczesnej idea ta 
powraca u G o l d s c h m i d t a  w  jego  teo rji i lo 
ściowych podstaw dziedziczności. Zdaniem  obu,

pojaw ien ie się dziedzicznych  zm ian polega prze- 

dewszystkiem  na zespole warunków wewnętrznych, 
panujących w  plazm ie zarodkowej.

R zecz dziwna, n igdy jeszcze nie badano ekspe

rym entalnie, czy  mutacje istotn ie zawsze pozosta
ją  bezkierunkcw e i czy w  przypadku dalszego 

działan ia czynnika, k tóry mutację w yw oła ł, u po
tom ków  form  zm ienionych pierwotna zmiana 

dziedziczna nie wzmaga się w  tym  samym k ie 

runku W yśw ietlen iu  w łaśnie tego zagadnien ia po

święcone są eksperym enty J o 11 o s a.

W  latach ostatnich zos ta ły  opracowane dwie 

m etody, pozw ala jące  na w yw o ływ an ie  sztucznych 

mutacyj u słynnej muszki ow ocow ej, D rosoph ila  

m elanogaster: naświetlanie radem  lub prom ienia

mi Róntgena ( M u l l e r ) ,  oraz dzia łan ie w yso
k ie j tem peratury na określone stad ja  larwalne 

( G o l d s c h m i d t ) .  N aśw ietlan ie  jest metodą 

bardzie j skuteczną, w yw ołu je  jednak w  następstw ie 
głębok ie zm iany wtórne, k tóre utrudniają bada

nie w  wysokim  stopniu. P o za  tem stanowią one 

czynnik o w ysok ie j intensywności, k tó ry  w  sto
sunku do naturalnych, przyrodzonych  warunków 

istnienia organizm u jest czemś całkow icie  obcem. 

Z  tych w zg lędów  autor zdecydow a ł się na m eto

dę G o l d s c h m i d t a ,  k tórą  n ieznacznie ty lko  

zm odyfikow ał. M uszki hodowano w  tem peraturze 

25°. W  5 dni po usunięciu z naczynia hodow lane
go osobników dorosłych, k tóre  z ło ży ły  ja ja , ho

dow lę przenoszono na przeciąg 12 —  24 godzin  

do tem peratury 35— 36°, poczem  dalszy rozw ój od
byw ał się znowuż w  „n orm a ln e j" tem peraturze 

25°. W  tych warunkach w ystąp iła  bardzo wysoka 
śmiertelność, a z rozw ija jących  się osobników bar

dzo w ie le  było  ca łkow icie lub chw ilowo bezp łod 
nych. Odsetek osobników zm ienionych wahał się 

w szerokich granicach. M etoda jest w ięc  dość 

prym itywna, tem bardziej, że istota czynnika 
zm ieniającego nie jest znana. B yć m oże tem pera

tura d zia ła  pośrednio, np. zm ieniając w ilgotność 
pow ietrza.

W  ten sposób poddano badaniu k ilka  set ty 
sięcy osobników, przyczem  uw zględniono ty lko  

mutacje bardzo wyraźne, rzucające się odrazu 

w oczy. K ażd e  dośw iadczen ie posiadało swoją 

kontrolę, w postaci hodow li muszek tego samego 

pochodzenia, a le  n ieogrzewanych. N ie  u lega w ą tp li

wości, że ogrzew an ie znacznie zw iększa odsetek 
osobników zm ienionych. Np. mutacja, nosząca 

nazwę „abnorm al abdom en", wśród 250000 much 

kontrolnych w ystąp iła  ty lk o  jeden raz, gd y  wśród 
50000 osobników ogrzewanych zauważono ją  p rze

szło  100 razy. O trzym ano w  ten sposób p raw dziw e 
mutacje, k tóre utrzym ały się w  typ ie  w  k rzyżo 

waniach, obejm ujących przeszło  20 pokoleń.

A u tor opisu je dok ładnie j jedną mutację, d o ty 
czącą barwy oczu. H odow la  much, pochodząca 

z F lo ryd y , zaw iera ła  normalne, hom ozygotyczne, 
czerwonookie osobniki. W  każdem pokolen iu p od 
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dawano, jak  zw yk le, wczesne s tad ja  ro zw o jow e  

kilkunastogodzinnem u działan iu  tem peratury 35—  

36°j W  kole jn ym  szeregu poko leń  barw a oczu 

p rzeszła  następujące etapy: czerw one norm alne -—  

ciem ne „eos in "— ,,eosin” — żó łte  —  ,,iv o ry "— białe, 

c zy li stopn iowo barwa czerwona zm n ie jsza ła  swą 

intensywność i p rzez żó łtą  i k rem ow ą p rzesz ła  w  

białą. N igd y  nie zd a rzy ło  się w  tak ie j serji, aby p o 

tom kow ie m ie li oczy  c iem n iejsze od  rodziców , ani 

razu nie obserwowano też, aby z fo rm y dzik ie j 

czerw onook ie j pow sta ły  w  p ierw szem  pokolen iu  oso
bnik i o oczach jaśn ie jszych  od „eos in ". Podobnych  

sery j barw y oczu obserw ow ał autor jeszcze  9 i we 
wszystk ich  w yn ik  b y ł ściśle ten sam. M ożna uw a

żać za  pewne, że pow tarzan ie  tego samego czyn 

n ika w  szeregu poko leń  pow odu je  stopn iow y, orto- 

gen etyczn y rozw ó j cechy. Zupełn ie analogiczne 

w yn ik i o trzym a ł autor z szeregiem  innych mutacyj. 
Np. z  form y dzik ie j otrzym ano stopn iow o odm ia

nę, zwaną ..sooty", k tóra przeszła  w  następstw ie 

w  typow e „ebon y". Zmiana zaczęła  się od  słabe

go ściemnienia części scutum , p rzechodząc stopn io

w o w  mutację, odznacza jącą się zupełn ie czarnym  
grzbietem  tu łow ia  i znacznem  ściem nieniem  sk rzy

deł. O trzym ana m utacja ,,ebon y" okaza ła  się t y 
powa zarów no pod w zg lędem  w yglądu , jak  i sta

łości w  rozm aitych  krzyżów kach.

W szystk ie  zm iany, w ystępu jące w  podanych 

warunkach, p rzy  pow tarzaniu  tych samych w a 

runków w  szeregu pokoleń  p o tęgow a ły  się do form  
skrajnych, ro zw ija ją c  się zaw sze k ierunkowo. K ie - 

runkowość nie oznacza tu oczyw iśc ie  jak iegoś 

przystosow an ia  się do warunków, lecz ty lko  

stopn iowe potęgow an ie się danej cechy.

D la  zagadn ien ia ew o lu c ji w yn ik i te m ogą mieć 

zasadn icze znaczenie. W ahan ia tem peratury, ia- 

k im  poddano muszki, n ie p rzekracza ją  granic, po
spo lic ie  w ystępu jących  w  p rzy rod z ie  i podobne 

szereg i zm ian w  warunkach p rzyrodzon ych  nie- 

ty lk o  mogą zachodzić, a le  nie pow inny być zbyt 

rzadkie. A u to r uważa za  n a jw ażn ie jszą  zdobycz 

ca łego  tego kierunku badań, że „w  ramach ogó l

nych pog lądów  genetycznych  w prow adzona została 

brakująca dotąd, a obecnie ustalona dośw iadcza l
n ie „zasada  k ieru jąca", p rzyczem  zosta ło  w yk a za 

ne, iż  zasada ta, um ożliw ia jąca w ystępow an ie  k ie 

runkowych mutacyj, po lega  n ie na ta jem niczych  

warunkach wewnętrznych  i zm ianach p lazm y za 

rod kow e j, lecz na d ługotrw ałem  dzia łan iu  o gó l
nych czynn ików  św iata zew nętrznego. W  h istorji 

globu ziem skiego zm iany podobne n iew ątp liw ie  
w c iąż za ch od ziły  i zachodzą n ada l" (str. 177).

Od sieb ie dodam y, że nowoczesne zagadn ien ie 

m utacyj eksperym entalnych w  genetyce oznacza 
św ieży  pow iew  w  dziedzin ie  w ied zy , k tóra  po 

w span iałych  początkow ych  zdobyczach  rozw inęła  

się n iespodziew an ie szybko, aby zam knąć się 

w  końcu w  dość ciasnym  obrębie niezm iennych 

Jenów  i kom binacyj chrom osomowych. W p ro w a 

dzenie w  św iat genów  zm ienności pod w p ływ em  

czyn n ików  zewnętrznych, w  stosunku do zagad 

nień ew olucjon izm u stanowi pow rót do k lasycz

nej koncepcji darw inow sk iej. Eksperym entaln ie 

s tw ierdzona k ierunkowość zm ian sama w  sobie nie 

tłum aczy przystosowania, które, jak  dotąd, pojąć 
m ożem y jedyn ie  d zięk i teo rji doboru naturalnego. 

Natom iast ca ły  ten k ierunek badań genetycznych 

dostarcza teo rji selekc ji oddawna p rzez nią poszu

kiw anego źród ła  drobnych zm ian dziedzicznych
jd .

0  B Ł O N IE  K O M Ó R K O W E J .

W  N r. 8 r. ub. „W szech św ia ta " podany był 

w streszczeniu odczy t H  ó b e r a, dotyczący  w sp ó ł

czesnych pog lądów  na budowę b łony p lazm atycz- 
nej. Znakom ity f iz jo lo g  niem iecki pom inął w  swym 

odczyc ie  dyskusję na tem at samego istnienia b ło
ny, dyskusję, k tóra toczy  się od k ilku  lat p rze 

w ażn ie m iędzy  francuskim i i am erykańskim i ba

daczam i.

F iz jo lo g  francuski, L a p i c ą u e ,  tw ierdzi, iż  

po jęc ie  b łony kom órkow ej usta liło  się a p riori d la 

w yjaśn ien ia  pewnych fak tów , jednak  brak na to 
dostatecznych dow odów . (Ann. de Physio l, et de 

Physicoch im ie B io l. I. 1925). O drzuca jąc istnienie 
b łony p lazm atycznej półprzepuszcza lnej, autor po

w yższy  przedstaw ia  całe zagadn ien ia w  św ietle 

budowy k olo ida ln e j za rodz i w  zw iązku  z je j w ła 

ściwościam i nasiąkania wodą, w zg lędn ie  ciałam i, 

zna jdu jącem i się w  roztw orze  otacza jącego  środo

wiska. W  ten sposób L a p i c ą u e  przerzuca 
w łasności, p rzyp isyw ane zew nętrznej w arstw ie za 
rodzi na całą je j masę.

Szereg  prac C h a m b e r s a  oraz jego  am ery
kańskich w spółpracow n ików , k tórzy  stosow ali n ie 

zw yk le  subtelne m etody m ikrozastrzyków  oraz 

m ik rodysekcji, dał nowe wynik i, będące zdaniem  

tych au torów  dostatecznym  dowodem  istnienia b ło 

ny kom órkow ej (Ann. de Physio l. et de Physico- 
chim. B io l. V I.  1930).

W e  w szystk ich  badaniach, dotyczących  po

w ierzchn i kom órki (np. pełzaka, lub ja ja  ro z

gw ia zd y  c zy  jeżow ca ) C h a m b e r s  usuwał prze- 

dew szystk iem  bardzo starannie obce ciała, nie sta

now iące organicznej z  nią całości. Następn ie przy 
pom ocy m ik ro ig ły  chw yta ł nagą pow ierzchn ię za 

rod zi i unosił ją. w yc ią ga ją c  w  n iteczkę. W  p rzy 

padku, gdy ją  puszczał, n iteczka była  natychmiast 

w ciągana do kom órki. P r z y  d łuższem  wyciąganiu 

w y tw a rza ł się z  n iteczk i jakby łańcuszek kropelek, 

lub też n iteczka p rzeryw a ła  się, część jej zaokrą
g la ła  się wów czas w  k rope lk ę  na końcu m ikroigły, 

pozostałość zaś z lew a ła  się z zarodzią. A  zatem 

zew nętrzna jej warstwa przedstaw ia się jako sub

stancja w  stanie ciek łym , której za ledw ie  można 

nadać m iano błony.

Jeże li zanurzyć pełzaka  lub ja jo  rozgw iazdy
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ćo  roztw orów  pewnych barw ników  np. czerw ien i 

feno low ej, to kom órka pozostanie bezbarwna. P r z y 

puszczając, iż błona nie istn ieje , możnaby fak t ten 

tłum aczy; pewnem i w ew nętrznem i warunkami za- 

rodzi np. e lektrostatycznem i, k tóre nie dopuszcza

łyby  barwnika do wnętrza. Lecz p rzeczy temu in

ne doświadczenie.

C h a m b e r s  zastrzyk iw a ł p rzy  pom ocy mi- 

k rop ipety  barwnik do wnętrza  kom órki, pogrążonej 

w  naturalnem swem środowisku. Barwa rozszerza
ła się natychm iast od m iejsca zastrzyku  aż do z e 

wnętrznych granic kom órki i całe jej wnętrze 

p rzyb iera ło  żó łty  kolor.
A  zatem  na leży  przypuścić, iż  istn ieje jakaś 

przeszkoda, k tóra nie dopuszcza barwnika z ze 

wnątrz do wnętrza kom órki, ani w  kierunku od 
wrotnym . Z chw ilą śm ierci kom órki przeszkoda ta 

znika i barwnik p rzen ika swobodnie w  obie strony.

Ana log iczn ie  przedstaw ia ją  się w yn ik i przy 

stosowaniu m ikrozastrzyków  innych barwników 
oraz szeregu soli organicznych i nieorganicznych 

( C h a m b e r s  R. Journ. Gener. Physio l. IV . 1922. 

C h a m b e r s  and R e z n i k o f f .  Journ. Gesam. 
Physio l. IV . 1926. C h a m b e r s  and P  o 1 1 a c k. 

Journ. Gener. Physio l. X. 1927). Jako p rzyk ład  

rozpatrzym y działan ie ro ztw orów  soli, za w ie ra ją 

cych e lek tro lity  jedno i dwuwartościowe.

Sód i potas, e lek tro lity  jednowartościowe, 

wprow adzone zapom ocą m ik rop ipety do zarodzi, 
zw iększa ją  je j płynność, pow odu jąc w iększe ro z
proszenie cząsteczek koloidalnych .

O dwrotn ie, wapń i magnez, e lek tro lity  dwu

wartościow e, w yw o łu ją  skupienie się pow yższych  
cząsteczek, a zatem  usztyw n ia ją  za ródź w  pewnym 

stopniu, pow odu jąc z jaw isko  podobne do ścinania 
się.

J eże li pogrążyć kom órkę w  roztworach  ch lor

ków  pow yższych  e lek tro litów , to  potas i sód 
zw iększa ją  przepuszczalność je j pow ierzchni 

i szybko p rzen ika ją  do wnętrza, natom iast wapń 
i magnez, usztyw n ia jąc i w zm acn iając pow ierzch 

nię, nie mogą przedostać się do środka. Pełzak i, 

um ieszczone w  roztw orze  chlorku wapnia, porusza
ją się w  nim z łatwością, ja jo  jeżowca w  tychże 

warunkach toczy  się, jak k rop la  o liw y  i dopóki 

pow ierzchnia kom órki nie jest uszkodzona, dopó
ty nie w idać w  za rodz i żadnych zmian.

Zdaniem  C h a m b e r s a ,  w yn ik i pow yższych  

dośw iadczeń zd a ją  się w ykazyw ać  wyraźn ie, 
istn ieje na pow ierzchn i za rodz i pewna zróżn icow a

na warstwa, która norm uje dzia łan ie czynników  
zewnętrznych.

W  orygina ln ie  pom yślanem  doświadczeniu 

C h a m b e r s  uw idoczn ił do pewnego stopnia tę 
zróżn icowaną warstwę. P e łzak , zna jdu jący się w 
w iszącej kropli, b y ł podprow adzany stopniowo do 

je j pow ierzchn i p rzy  pom ocy m ikroig ły . W  chw ili 
zetkn ięcia się części pow ierzchn i pełzaka z  p ow ie 
trzem, w ierzchnia warstwa za rodz i oddzie la ła  się

gw ałtownie od całości i rozpościerała na po
w ierzchni wody, pozostałość przez chw ilę unosiła 

się w  w odzie  i albo rozp ływ a ła  się. pozostaw iając 
ślady ziarnistości, albo też w  zewnętrznej warstw if 

obnażonej za rodzi po jaw ia ły  się jakby pasemka, 
k tóre skupiały się. o taczając całą masę nową 
błoną.

Szybkość w ytw arzan ia  się tej ostatniej jest 
bardzo duża. W  normalnem środowisku t. j. w  w o 

dzie morskiej uszkodzona pow ierzchnia ja ja  je żo w 

ca nie przepuszcza barwników, gdyż zbyt szybko 
regeneruje. G d y  jednak udaw ało się C h a m b c r -  

s o w i  zw oln ić regenerację przez zakwaszenie 

środowiska, wów czas o trzym yw ał w yraźne zabar
w ien ie wnętrza kom órki.

W  błonie kom órkowej C h a m b e r s  nie upa

truje podobieństwa ani do sztyw nej, p raw ie stałej 
błony, w ytw arza jące j się na pow ierzchni c ia ł b ia ł

kowatych, ani do błony z że lazocjanku m iedziow e
go, ani też nie uważa je j za zw yk łą  pow ierzchnię 

zetknięcia dwóch środowisk. Zdaniem  pow yższego 

autora błona kom órkowa nie posiada budow y sta
łej, lecz zmienną, zależną od odczynów  zarówno 

zarodzi, jak  i środowiska zewnętrznego. W ła śc i
wość ta byłaby n iezm iern ie ważna, gdyż w  k aż

dym poszczególnym  przypadku regu low ałaby prze
puszczalność błony. Pozosta jąc  w  normalnem śro

dowisku, uszkodzona błona m oże odnowić się bar

dzo szybko i w  całej pełn i swych w łasności f iz jo 

logicznych. W skutek  skupiania się cząsteczek li- 
poidalnych osiąga ona pew ien stopień sztywności, 

do czego rów nież n iezbędny jest wapń.

W  dalszych badaniach, będących w  toku. 
C h a m b e r s  k lasy fiku je  barwniki przen ikające 

lub nie do normalnej kom órki, i kom unikuje fakt, 
iż  do pierwszych należą te, k tóre w  swej budow ie 

chemicznej nie zaw iera ją  jąd ra  sulfonowego, do 
drugich zaś barwniki, zaw iera jące  owo jądro. J e 

że li jednak autor stosował m ikrozastrzyk i, wówczas 

oba rod za je  barw ników  daw a ły  w yn ik i dodatnie. 

B y łb y  to jeden dow ód w ięce j, iż  różnica w  p rze

nikaniu pow yższych  dwóch kategory j barwników 

nie jest zależna od całej masy zarodzi, lecz od 
zewnętrznej b łony kom órkowej.

J . V.

ZA LE ŻN O ŚĆ  T E M P A  W Z R O S T U  OD R U C H Ó W  

M IĘ Ś N IO W Y C H .

O ryginalne dośw iadczenia nad wzrostem  sztu
cznie unieruchomionych k ijanek  żaby pod jął 

A r o n  (C. R. Soc. Biol., t. 101, str. 192). M łode  
k ijank i (9— 13 mm długości), k tóre  są jeszcze o r

ganizmami „au totro ficznem i", t, zn. odżyw ia ją  się 

kosztem  zapasów  żółtka, n ie pob iera jąc pokarmu 

z zewnątrz, pod d a ł autor narkozie. W  roztworach 
dialu k ijank i żaby wodnej (R a n a  escu len ta ) ży ją  
p rzeszło  tydzień , zachowując praw ie całkow itą 
nieruchomość. B ardzie j w rażliw e  k ijank i żaby
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p łow e j (R .  tem p ora ria )  ży ją  w  tych warunkach do 

4 dni. W zro s t k ijan ek  narkotyzow anych  p rzeb ie 

ga z tą samą szybkością, co norm alnych, co stw ier

dzono na zasadzie  w ym iarów  lin j owych  i w ag i 
ciała. W a ga  k ijan ek  unieruchom ionych b y ła  na

w et trochę w yższa, n iż normalnych. Zatem  w ok re 

sie życ ia  au totro ficznego  ruchy m ięśniowe nie

K O M U N I K A T Y  Z

J. B i c z  y  k. —  M oste k  skrócony  z oporam i 
dodatkow em i. (N adesłan e 23.11.1931).

P r z y  pracach z prądam i o bardzo m ałych na
tężeniach m oże za jść  konieczność stosowania 
osłon e lek trosta tycznych  d la zapew n ien ia stałej p o 
jem ności p rzyrządów . Pon iew aż zastosowanie ta 
k iej osłony do zw yk łego  mostka nastręcza 
znaczne trudności, skonstruowany zosta ł specja lny 
mostek skrócony k o łow y, k tó ry  się okaza ł bardzo 
w ygodn y w  użyciu.

M ostek  składa się z nap iętego na obw odzie  
okrąg łe j p ły tk i ebon itow ej drutu 20 cm. dług. 
i z równych m iędzy sobą oporów  dodatkow ych , 
n ieco m niejszych  od  oporu  drutu napiętego, p o łą 
czonych po 4 szeregow o z początk iem  i końcem  
drutu. P om ięd zy  oporam i zna jdu ją  się czareczk i 
kon taktow e z rtęcią, służące do w łączan ia  odp o 
w iednich oporów , p rzyczem  przestaw ien ie  s z ty f
tów  kontaktowych, do k tórych  są przym ocow ane 
końce p rzew odników , w łącza  w  jednej ga łęz i 
mostka taki sam opór, jak i jednocześn ie w y łącza  
z  drugiej, tak, że w  obw ód  prądu zaw sze w łą c zo 
ne są 4 opory  dodatkow e i drut nap ięty. D okładne 
nastaw ienie mostka m oże być uskutecznione p rzez 
obrót ram ienia, przesuw ającego kontakt p oś lizgo 
w y  po napiętym  drucie. P o ło żen ie  kontaktu p o 
ś lizgow ego , jak  rów n ież sposób w łączan ia  oporów  
dodatkow ych , wskazu ją  strza łk i na odpow iedn ich  
skalach. M ostek  na leży  skalibrow ać p rzez p o rów 
nanie ze zw yk łym , w ycechow anym  uprzednio. C a 
łość m ieści się w  m eta low ej puszce uziem ionej 
o średn icy oko ło  10 cm., wysokości oko ło  5 cm.

(P racow n ia  Chem ji K o lo id ó w  Tow . Nauk. 
W arsz. i Zakł. Chem ji F izyczn e j W o ln e j W szech n i
cy P o ls k ie j).  A u to r  ef er at.

H. L a c h s  i J. B i c z y k .  O  p o te n c ja le  
e lek trok inetycznym . (N adesłane 23.11.1931).

W obec  w ie lk ie j rozb ieżności spotykanych  w  l i 
tera turze danych, dotyczących  potencja łu  e lek tro- 
k inetycznego (m ierzonego m etodą potencja łu  p rze 
p ływ u ) na pograniczu szk ło -ro ztw o ry  ro zc ień czo 
ne, a szczegó ln ie  szk ło  - woda, in teresu jące b y ło  
m ożliw ie  dokładne w yznaczen ie tych w ielkości.

P o ten c ja ł e lek trok in etyczn y J d a je  się ob liczyć  
ze  znanego wzoru H e l m h o l t z a .

D z ięk i udoskonaleniu m etodyk i p om ia ru 1) b łąd  
w yznaczen ia  w artości J nie przekracza ł _+ 3— 3,5%.

Pom iary , wykonane z wodą desty low aną z w y 
k łą oraz oczyszczoną od  dom ieszek  lotnych, g łó w 
nie C O 2 , w ykaza ły , że  wartość C d la w od y  z a le 
ży  w  bardzo  silnym  stopniu od je j p rzew odnictw a

1) D ok ładn y opis mostka p. Ztschr. f. Instru- 
m entenkunde 50, 645. (1930).

*) Por. H. L a c h s  i J. B i c z y k . ,  Physik . 
Z. 28.556. (1928).

w p ływ a ją  na tem po wzrostu. R acze j nawet ruchy 
larw y, pow odu jące pewną stratę substancji, p rzy 

czyn ia ją  się do jego  zw olnien ia. A u to r wnosi, iż  

sztuczne zw iększen ie ilości substancyj o d żyw 

czych, dostarczonych kom órkom, nie w p łyn ęłoby 
na szybkość wzrostu, zależną, caeteris paribus, je 

dyn ie od  czynn ików  konstytucyjnych. A .

L A B O R A T O R J Ó W

od zaw artości C O 2 . W p ły w  CO 2 jest p rzy  tem tem 
w iększy, im czystsza w oda badana. D la  zw yk łe j 
dobrej w ody destylow anej o przew odnictw ie  
K is =  3,00.10'6 Q-1 potencja ł e lek trok in etycz
ny w ynosił 55,3 mV, zaś d la najczystszej dającej 
się otrzym ać m etodą przew ietrzan ia  w od y  o 
K is =  0,72.10"BiJ_1 otrzym ano Z —  146,2 mV. 
T a  w rażliw ość na zawartość CO 2 wystarcza naogół 
do w ytłum aczen ia spotykanych w  litera turze ro z 
bieżności.

Zbadano poza tem roztw ory  L iC l, KC1, R bC ł 
i CsC l w  granicach stężeń od 5.10’ s do 10"3 m oli 
w  litrze . P om iary  p rzeprow adzone p o tw ie rd ziły  
naogó ł w yk ry tą  już p rzez poprzednich badaczy za 
leżność potencja łu  e lek trok inetycznego  od koncen
trac ji roztworu . M a łe  dom ieszki e lek tro litów  
zw ięk sza ją  potencja ł t, p rzy w iększych  koncen
tracjach  potencja ł spada. P r z y  stężeniu około  
3.10”4 m oli w  litrze  (w  granicach błędu dośw iad
czenia tem  samem d la wszystkich badanych so li) 
w artość C w ykazu je  maximum. Z  porów nania w a r
tości £ różnych soli o tych samych stężeniach w y 
nika, że kole jność soli pod w zg lędem  aktywności 
zgodna jest z kole jnośc ią  w  szeregu lio tropow ym  
katjon ów  L i <  K  <  Rb <  Cs

R zecz  przedstaw iona na posiedzeniu  P o lsk ie j 
A k ad em ji U m iejętności w  dn. 2 czerw ca 1930 r. 
p rzez W ład . Natansona

(W arszaw a , P racow n ia  Chem ji K o lo id ó w  Tow . 
Nauk. W arsz. i Zakład  Chem ji F izyczn ej W o lne j 
W szechn icy P o lsk ie j). A u tore fe ra t.

H i l a r y  D z i e w u l s k i .  —  Badania nad 
sifą p rzec iw e lek trom otory czn ą  luku  rtęciow ego. 
(N adesłan e 26.11.1931).

P o  ra z p ierw szy  zastosowano m etodę D uddella  
i H agenbacha i W er lie g o  do badania s iły  p rzeciw - 
e lek trcm otoryczne j łuku rtęc iow ego  w  palniku 
kw arcow ym  w za leżności od ciśnienia pary rtęci. 
Zbadano S. P. E  p rzy  prężnościach od najm n ie j
szych do 1200 mm Hg, p rzy  natężeniach prądu od 
3 do 9 am perów.

W  w yniku  stw ierdzono, że w  stanie ustalonym 
trwania łuku, k iedy n ie zachodzi przenoszenie się 
rtęc i z jednej e lek trod y  na drugą, S. P . E jest 
równa zeru. W  stanach quasi —  ustalonych p rzy  
słabej d esty lacji rtęc i z  anody na katodę S. P . E 
rośnie ze  w zrostem  prężności pary  rtęci w  palniku, 
tem w ięcej im m niejsze jest natężen ie prądu w  łu 
ku, natom iast p rzy  sta łe j prężności S. P . E n ie
znacznie m a le je  ze wzrostem  natężenia prądu 
w  łuku. p rzy jm u jąc ujemne w artości p rzy  w ięk 
szych natężeniach prądu. W yn ik i pracy pozw a la ją  
p rzypuszczać, że g łów ną a praw dopodobn ie je d y 
ną p rzyczyną istnienia S. P. E  w  łuku są ładunki 
przestrzenne dodatn ie w  pobliżu katody i ujemne 
w  pob liżu  anody.

(Zak ład  F izyczn y  1 P o litech n ik i W arszaw sk ie j).
A u tore fe ra t.
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M. P o ż a r y s k i  i St .  W a c h o w s k i .  —  
O przew odności w yładow ania p ierścien iow ego. (N a 
desłane 26.11.1931).

B eze lek trodow e w y ładow an ie  pierścieniowe, 
otrzym ane poraź p ierw szy  p rzez W . H itto rfa  
w  1884 roku, badali J. J. Thomson, E. Lecher, B. 
Davis. R. Wachsmuth, B. W inaw er, A . Hartmann. 
M etody użyte m ia ły  ca ły  szereg wad. W yn ik i ba
dań różn iły  się znacznie m iędzy  sobą. M etoda au
torów  usunęła w ady m etod stosowanych dotych 
czas. Zastosowano cew kę o uzwojen iu  przeciwnem  
w zględem  cewki, w zbudzające j w y ładow an ie  p ier
ścieniowe i z nią połączoną szeregowo. O dpow ied 
nio ustaw iając tę cewkę, otrzym ano w  pewnej 
p łaszczyźn ie znoszenie się strumieni obu cewek. 
U m ieszcza jąc tam cewkę, w łączoną w  obwód ter- 
m ogalwanometru, m ierzono w ie lkośc i prądów  w y 
ładowania p ierścien iowego. O trzym ane k rzyw e za 
leżności natężenia tych p rądów  od ciśnienia w yka 
zyw a ły  wybitne jedno maksymum zawsze p rzy  tem 
samem ciśnieniu dla danego gazu. D la różnych ro 
d za jów  gazów  ciśnienia odpow iada jące  m aksy
mum, b y ły  różna. N ie  zauw ażono w p ływ u  w ie lk o 
ści prądu w zbudzającego na położen ie maksymum.

(Zakład  F izyczn y  I P o litech n ik i W arszaw sk ie j).
A u tore fe ra t.

A r k a d j u s z  P i e k a r  a. Badania nad is to 
tą zależności s ta łe j d ie lek try czn e j układów ro z p ro 
szonych od stopnia  rozdrobn ien ia . (Nadesłane 28.11. 
1931).

A u tor badał uk łady rozdrobnione takie, w  k tó 
rych faza  rozdrobniona posiada postać kuleczek
0 wym iarach m ałych w  porównaniu ze wzajem ne- 
mi ich odległościam i. W  za łożen iu , że p o la ryzac ja  
każdej ku leczki nie za le ży  od po la ryzac ji ku le
czek sąsiednich, autor dochodzi do następującego 
uogólnienia wzoru Clausiusa - M osottiego:

■ = • • [ ' + 3 .t t A 5 ] '  w

(ei —  stała d ie lek tryczna  fa zy  rozproszonej, 5 «  1 
—- je j stężenie objętościow e, —  stała d ie lek 
tryczna fa zy  ro zp rasza jące j). Słuszność za łożen ia 
potw ierdza ją  pom iary p o la ryzac ji kulek, um iesz
czonych m iędzy p łytam i p łask iego kondensatora. 
W zó r da je  dość dobrą zgodność z pom iaram i sta
łej d ielektrycznej emulsyj w ody i rtęci w  oleju
1 w aze lin ie  (k tóre  dawniej zos ta ły  p rzeprow adzo
ne). Pom iary  te jednak w ykaza ły , że w  miarę 
wzrastania stopnia rozdrobnien ia, stała d ie lek try 
czna układu się zw iększa. Jest to fakt z punktu 
w idzen ia e lek trosta tyk i m akroskopowej zupełnie 
n iezrozum iały. Zosta ły  przeprow adzone pom iary

zmian pola ryzac ji kulki pod wpływem  kulek są
siednich. W yk a za ły  one, że fluktuacje zagęszcze
nia kulek w yw iera ją  pew ien w p ływ  na stałą d ie
lektryczną układu, nie są jednak źródłem  za leżno
ści stałej d ielektrycznej od w ie lkości kulek. Au tor 
dochodzi do poglądu, że zależność ta ma swoje 
źród ło  w  tem, że cienkie warstewki na granicy 
stykania się obu faz układu posiadają stałą d ie
lektryczną silnie zm ienioną. W zó r  (1) przybiera 
postać:

e =  £2 [ l  +  3 d + f ) ^ f ^ * ] - + A « B .  (2)

gdzie f w yraża w p ływ  fluktuacyj zagęszczen ia ku
lek. a A e a — w p ływ  w arstewek granicznych na 
stałą d ielektryczną układu, przyczem  f >  o 
A  eg >  O.

(P racow n ia F izyczna Gimn. im. Sułkowskich 
w  R yd zyn ie ). Ukaże się w  Sprawozd. i Pracach 
Polsk. Tow . F iz. i w  Physik . Zeitschr.

A u tore fe ra t.

A r k a d j u s z  P i e k a r a .  Stała d ie le k try 
czna em ulsyj wodnych i a lkoholow ych . (Nadesłane 
28.II.i931).

W  pracach poprzednich autor badał emulsje 
c ieczy o dużej stałej d ielektrycznej w cieczach 
o m ałej stałej d ielektrycznej (np. woda/olej, a lko
hol/olej, rtęć ,g liceryna ). Obecnie zosta ły p rzepro 
wadzone pom iary z emulsjam i c ieczy  o m ałej sta
łej d ielektrycznej w cieczach o dużej stałej d ie 
lektrycznej (benzol/woda, olej/alkohol, gumigut- 
ta/woda). Pom iary  w ykazały , że  w zór (1) p rzy to 
czony w  komunikacie poprzednim  spełnia się tutaj 
daleko dokładniej. Następnie zależność sta łe j d ie 
lektrycznej od stopnia rozdrobnien ia ( A  Es )  — 
w porównaniu do emulsyj dawniej badanych —  
jest bardzo nieznaczna, p raw dopodobn ie dlatego, 
że w  przeciw nym  kierunku id z ie  działan ie t. zw. 
„e fek tu  d ipo low ego " (A £ K k tóry  polega na sk ie
rowywaniu  p rzez naładowane ziarna em ulsji o ta 
czających d ipoli. Pom ija jąc  dyskusję tych w tó r
nych zjaw isk, uzupełnim y w zór poprzedni:

s =  e2 |" 1 +  3 (1 +  f) 2~^  ̂1 +  A e B -+ A Ed ■

D la badanych w  tej pracy emulsyj jest: f <T o,
A H  >  0 i A £d <  o.

(P racow n ia F izyczna Gimn. im. Sułkowskich 
w R ydzyn ie ). Ukaże się w  Sprawozd. i Pracach 
Polsk. Tow . F iz. i w K o llo id  —  Zeitschrift.

A u tore fe ra t.

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y

P O S T Ę P Y  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  LEŚN EJ 
W  PO L S C E  W  R O K U  1930.

D roga sercu każdego leśnika jest p rzyroda 
polska i je j ochrona. D la tego  też  radosnem echem 
rozn iosła się po kraju  w ieść: P ien in y  zosta ły  uzna
ne Park iem  Narodow ym . U roczystość ogłoszen ia 
Pien in  Park iem  N arodow ym  była  ty lko  zakończe
niem sześcioletnich  zabiegów , starań i trudów , ja 
kie pod ję ła  Państw ow a R ada Ochrony P rzy rod y  
nad zabezpieczeniem  lasów  tego uroczego i szcze
góln ie dla leśnika ciekaw ego zakątka. M im o po
ważnych trudności finansowych i ogólnego k ry zy 

su gospodarczego czynniki rządow e uznały w zu 
pełności postu laty ochrony p rzyrod y  i nie zawaha
ły  się przed  ich urzeczyw istnieniem . P o  dokona
nym przez M inisterstwo Roln ictw a w  r. 1929 za 
kupie obszaru Trzech  Koron , cała praca nad stwo
rzeniem  Parku N arodow ego  obracała się około 
zakupu drugiej części P ien in : partji Sokolicy
i C zerteza  od P ien ińsk iego Potoku  po Krościenko 
i Szczawnicę. P a rt ja  ta o obszarze około 260 ha. 
pokryta jest pięknym  lasem. W  partji tej znajdu je 
się jedno z n ielicznych wysokogórskich stanowisk 
rodzim ej sosny pospolitej i jedyne w  Polsce  stano
w isko ja łow ca sabińskiego Jun iperus sabina. P oza
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lasam i i łąkam i na leży  do dóbr tych  bard zo  ważna 
d la ochrony rybcstanu część Dunajca. Z a tw ie rd ze 
nie zakupu P ien in  p rzez Skarb Państw a b y ło  w a l- 
nem zw ycięstw em  id e i ochrony p rzyrod y .

O P ien inach  b yło  głośno. M ów iono  o nich w ca
łe j P o lsce. N ie  znaczy to jednak by poza u tw o
rzen iem  Parku  P ien ińsk iego  ochrona p rzyrod y  
leśnej nie posuwała się naprzód.

D ecyz ją  D yrek c ji Lasów  Państw ow ych  w  S ied l
cach, za tw ierdzoną p rzez M in isterstw o R oln ictw a, 
pow sta ły  w  r. 1930 c zte ry  re ze rw a ty  leśne. P ie r 
w szy  z nich to duży rezerw at, zas ługu jący  na m ia
no Parku  N arodow ego , po łożon y w  nad leśn ictw ie 
ra jgrodzk iem  na t. zw . „ C z e r w o n e m  B a 
g n i e " .  Obszar jego  wynosi 2179 ha. Jest to je 
dyny w  swym  rodza ju  teren to rfow iska  w ysok iego, 
na którem , na tle wspan ia łej, p ierw otn ej p rzy ro 
dy. ży je  stadko łosi, wysunięte w  tej p laców ce n a j
dale j ku połudn iow em u-zachodow i w  Europie.

D rugi rezerw a t , . J a t a "  o ogó ln ej pow ierzchn i 
p rzesz ło  300 ha. utw orzono w  nad leśn ictw ie łukow - 
skiem  d la ochrony rod zim ej jo d ły , k tóra  tutaj 
w ystępu je  w  oostaci w ysp y  oddzie lon ej od g łów n e
go zasięgu tego drzewa.

R ezerw at „ G r z ę d y "  w  nad leśn ictw ie R a j
gród  istn iał copraw da już od roku 1925, jednak 
w  roku ubiegłym  zosta ł u trw a lony p rzez sporzą 
dzenie i za tw ierd zen ie  odpow iedn ich  p lanów  g o 
spodarczych. R ezerw at ten obe jm u je  tr zy  od d z ia 
ły  obrębu T a jn o  o pow ierzchn i 405 ha. i jest la 
sem m ieszanym  o p ierw otnym  charakterze flory , 
z grondem, jako panującym  typem  leśnym.

Ostatni w reszc ie  z rezerw a tów  utworzonych 
p rzez D yrek c ję  Lasów  Państw ow ych  w  S ied lcach  
zna jdu je  się w  obręb ie B e ł d a  nad leśn ictw a ra j- 
grod zk iego  i obejm u je pow ierzchn ię  12 hektarów. 
Jest to drzewostan  sosnowy w  w ieku  od 140— 160 
lat, w  k tórym  oddaw na chroni się k o lon ja  czap li.

W  ostatnich czasach zosta ł u trw a lony i r o z 
szerzony rezerw at leśny im . W ł a d y s ł a w a  
O r k a n a  w  G o r c a c h ,  k tórego  p ro jek t rzuci
li już w  roku 1927 Tadeu sz S w ie rz  i A d am  Sta- 
rzeński. opiekun m ało letn iego  podów czas Ludw ika 
W od z ick ieg o  w łaśc ic ie la  dóbr Poręba  W ie lk a . R e 
zerw at chroni typ  lasu jod łow o-bukow y, tak cha
rak terystyczn y dla naszych lasów  karpackich 
a praw ie w szędzie  ju ż w yniszczony. W  dolnej c zę 
ści rezerwatu  mamy przew agę jo d ły , w  górnej bu
ka. W id ok  lasu w  rezerw acie  jest wspan iały. 
O lb rzym y leśne sto ją zw artym  szereg iem  splątane 
rosochatem i konaram i —  w iększość d rzew  p rzekra 
cza 4 m. obwodu, a jedna z jo d e ł dochodzi do 
5 'A m. obwodu na w ysokości 1,3 m. nad ziem ią. 
W ierzch o łk i d rzew  sięga ją  rzadk ie j w  naszych la 
sach wysokości. Ze zw ierzą t spotykam y w  re ze r
w acie  sarny i dzik i, a także kuny leśne i borsuki. 
D o n iedaw na p rzebyw a ły  tam i rysie , zos ta ły  je d 
nak w yp łosz m c  p rzez bandy k łusow n ików  z ok o 
lic  N ow ego  l^ igu . M ie jm y  n adzie ję , że gd y  p laga 
k łusownictw a się zm n ie jszy  d zięk i w yb itnej in 
terw encji Państw ow ej R ad y  O chrony P rzy rod y , 
rysie  pow rócą do swej kniei. Na polanach re ze r
watu tokują głuszce i c ietrzew ie, w  lesie m ają swój 
raj d z ię c io ły  zna jdu jąc w ie le  dziup lastych  drzew:. 
Spotykam y i d rap ieżne ptaki, a czasem  zdarza  się. 
że  zim ą p rzy la tu ją  do rezerw atu  o r ły  z Tatr. Zna
czen ie rezerw atu  jako  ostatniego (obok rezerw atu  
w  N a w o jo w e j w  dobrach S tadn ick iego ) zakątka 
prastarej puszczy karpack ie j jest o lbrzym ie. S ta 
nie się on m iejscem  badań i prac naukowych i to 
n iety lk o  z d z iedz iny  botanik i i soc jo lo g ji. D la nas 
leśn ików  ma on tę bezcenną wartość, że będziem y 
m ogli czerpać z n iego bogatą w ied zę  o życiu  p ie r 
wotnych lasów  karpackich. D la tego  też w itam y

powstanie tego rezerw atu  z taką radością. R ezer
w at za jm u je  pow ierzchn ię 120 ha. a różn ica pom ię
d zy  najn iższem  a najw yższem  wzniesien iem  tere 
nu wynosi oko ło  360 metrów.

W  w o jew ód ztw ie  warszaw skiem  uznane zostały 
za ochronne części lasów  m a jątków  P ł o n n e  
należącego do L. Łem pick iego  i T o m k o w o .  
w łasność W . M łodzianow sk iego , stanowiące dwie 
wyspow e p laców k i m odrzew ia polsk iego w  postaci 
skupień gn iazdow ych  i d rzew  pojedyńczych  o łą cz
nym obszarze około  12 ha.

P o za  tem zosta ły  ostatecznie uznane za re ze r
w aty L a s  W o l s k i  pod K rakow em  o po
w ierzchni 324 ha. i las na C h o m c u  w  K rzyw - 
czycach pod Lw ow em  o pow ierzchn i 111 ha.

N a P o l e ą i u  K o n s t a n t y n o w s k i e m  
p o d  Ł o d z i ą  uchwalił m agistrat łód zk i utw o
rzyć  rezerw at p rzyrodn iczy  o obszarze 9 ha. 
i p rzeznaczyć go do celów  naukowo d ydak tycz
nych.

O gółem  przyrost pow ierzchni rezerw atów  leś 
nych w  r. 1930 w  Polsce  w yraża  się liczbą 3732 
hektarów.

N ie ty lk o  jednak  w iększe obszary zosta ły  uzna
ne za reze rw a ty  —  ochroną otoczono rów n ież i p o 
jedyn cze  okazy flo ry  leśnej. I tak ochroniony z o 
stał sęd ziw y  dąb w  M ięd zyrzecu  na W ołyn iu , c i
sy w  M rukow ej w  pow iecie  jasielsk im , cisy i buki 
oraz a le ja  sk ładająca się z w y ją tk ow o  nie oka le 
czonych i dobrze rozw in iętych  w ierzb  w  pow iecie  
rypińskim , a le ja  topo low a w  B e łdow ie  pow iatu 
łód zk iego  i w ie le  innych. N a jw iększą  działalność 
w ochronie poszczególnych  d rzew  w ykaza ł Śląski 
K om ite t W o jew ód zk i Ochrony P rzy rod y , k tóry 
w ubiegłym  roku p rzeprow adził prawną ochronę 
59 okazów  cisa, 16 okazów  pojedyńczych  dębów 
i lasku dębowego w  Żorach, 9 okazów  buka i lasku 
bukow ego w B lachów ce koło Tarnowskich  Gór, 
24 lip  (w  tem najgrubsza lipa  w o jew ód ztw a  ś ląskie
go na cm entarzu w  Leszczynach, m ająca z górą 
7 m. obwodu na w ysokości p iers i), i kilkunastu 
okazów  innych drzew.

N adzw ycza j p rzychyln ie  do akcji ochron iar
skiej ustosunkowały się nasze w ład ze  państwowe 
adm in istracyjne i w o jskow e w yda jąc  szereg za 
rządzeń  i rozkazów .

P. M in ister Spraw  W ew nętrznych  ogłos ił na 
wniosek p. M in istra O św iaty okóln ik  do w szyst
kich w o jew od ów , w  k tórym  p o lec ił aby w ładze 
w o jew ód zk ie  i starostwa szybko i ży cz liw ie  usto
sunkow yw ały się do nagłych i n iecierpiących 
zw łok i spraw  zw iązanych  z ochroną p rzyrody.

R ów n ież M in isterstw u Spraw  W ew nętrznych  
zaw dzięczam y w ydan ie  zarządzen ia  do m agistratów  
miast w  spraw ie ochrony ptaków. Zarządzen ie to 
dotyka kw estji bardzo aktualnej, gd yż w ie le  za 
rządów  miast to le ru je  n iety lko  ta jny, a le  n iek iedy 
całk iem  jaw ny handel ptakam i śpiewającem i.

D ow ódca  Korpusu Ochrony Pogran icza  w yda ł 
rozkaz p o leca jący  swym  podw ładnym  ochronę 
fauny i zabran ia jący polow ań w  czasach ochron 
nych. kon tro lę  zaś nad wykonan iem  tych za rzą 
dzeń p o lec ił dow ódcom  brygad i bataljonów .

M ałop o lsk i Inspektorat S traży G ranicznej w y 
dal analogiczne polecen ie do o ficerów  i żo łn ierzy  
S traży Granicznej.

P. M in ister R oln ictw a w yda ł szereg zarządzeń  
w spraw ie ochrony łosia- i jesiotra  i w p łyn ą ł na 
d yrekc je  lasów  państwowych, aby te ze swej s tro 
ny w^ydały okó ln ik i w  spraw ie ochrony przyrody.

P . w o jew od a  krakow ski p ow o ła ł stałą kom isję 
porozum iewawczą, k tóra rozpoczęła  prace nad 
trudnym, a n iezw yk le  doniosłym  problem atem  
uręgulowania gospodark i leśnej i pastw iskowej na
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teren ie p rzyszłego  Parku N arodow ego  w  Tatrach. 
P. w o jew oda  warszaw ski w yd a ł cenne zarządzen ia 
zm ierza jące do ochrony m odrzew ia  polskiego, bu
ka i cisa. N ie zw yk le  p rzych yln ie  do wszystkich 
spraw zw iązanych  z ochroną p rzyrod y  odnosili się 
pp. w o jew od ow ie  śląski i tarnopolski.

Obraz życz liw e j w spółp racy czynn ików  ochrony 
p rzyrod y  z w ładzam i państwowem i będzie  kom 
p letny gdy dodam, że liczn i pp. starostow ie, jak 
p. starosta w  Bóbrce, Jaśle, L im anow ej, Nowym  
Targu, w yda li szereg skutecznych zarządzeń  
w  spraw ie ochrony rzadkich  gatunków zw ierząt 
i roślin  oraz w  spraw ie k łusownictw a uprawianego 
w  sąsiedztw ie rezerw a tów  leśnych.

O tem, że i w ład ze  sam orządow e współpracu ją 
z Państw ow ą R adą O chrony P rzy rod y  mogą 
św iadczyć chociażby następujące fak ty:

M agistra t m iasta K rakow a  p rzed łu ży ł zakaz 
sprzedaży na teren ie m iasta ga łązek  cisa, sosny, 
w ilczego  łyka  i kosodrzew iny oraz kw iatów  z ło to 
głowiu, szarotki i śnieżyczki. T en że sam magistrat 
d ąży ł do utworzenia za tw ierdzonego  w  tym  roku 
rezerwatu w  Lesie  W o lsk im  pod K rakowem . M a 
gistrat miasta Ł odz i u tw orzy ł rezerw at w  Polesiu  
Konstantynowskiem , a m agistrat W arszaw y nader 
przychyln ie  odn iósł się do utworzen ia rezerwatu 
jod łow ego  w  M ieni.

K R Y T Y K A  I B

K o n s t a n t y  Z a k r z e w s k i .  O p rom ie 
n iotw órczości. Pod ręczn ik  d la słuchaczy szkół 
wyższych. W ydaw n ic tw o  P o lsk ie j A k ad em ji U m ie
jętności. K rak ów  1930. str. 134.

Po lska  literatura podręczn ikow a uzyskała 
w reszcie w yk ład  nauki o prom ieniotw órczości. Na 
terenie naszych w yższych  uczeln i od szeregu 'a t 
daw ał się odczuwać brak podręczn ika, u ła tw ia ją 
cego m łodzieży  zapoznan ie się z podstawam i tej 
ga łęz i w ied zy . Nauka zagraniczna posiada dzisiaj 
bogatą literaturę z zakresu prom ieniotw órczości; 
obok źród łow ych  dzieł, obejm ujących  całokszta łt 
przedm iotu, spotykam y bardzie j dostępne podręcz
niki, przeznaczone dla m łodz ieży  akadem ickisj, 
a w reszc ie  za rysy  popularne, m ogące zainteresować 
szerokie s fery czyteln ików . Jest to zrozum iałem  
następstwem zainteresowania, jak ie  nauka o p ro
m ieniotwórczości w zbu dziła  w  św iecie w ied zy  p rzy 
rodniczej oraz te j epokow ej roli, jaką odegra ła 
w dzie jach  fizyk i i chem ji. B rak podręczn ików  
z tego zakresu w  Po lsce  nie stoi w  żadnym  zw iązku 
z kierunkiem  za in teresowań polsk iej nauki, gdyż 
mamy już sporą grupę specja listów , k tó rzy  pra
cą swą badawczą w zbogaca ją  nową ga łąź w iedzy. 
P oza  iem  potrzeby natury dydaktycznej spraw ia
ją. że ce low y  rozw ó j litera tu ry  rad jo log iczn ej jest 
koniecznością polsk iej nauki. W ie lk ie  ubóstwo do
tychczasowe w  tej d ziedz in ie  w ytłum aczyć można 
jedyn ie  naszemi fatalnem i warunkami w ydawni- 
czemi.

Z  tem w iększą radością pow itać należy książkę 
K. Zakrzew skiego. Jest to podręczn ik, obejm ujący 
zw ięz ły  i przystępny w yk ład  nauki o prom ien io
twórczości. W  rozdzia łach  p ierw szych  autor w y 
jaśnia elek tryczną m etodę badania c ia ł p rom ie
n iotwórczych, dalej om aw ia rod za je  prom ien iowa
nia i ich własności, przechodzi w reszcie do teorji 
rozpadu atom owego, izo top ji i podaje  zarys teorji 
budowy atomu. Sposób w yk ładu  jest ściśle induk
cyjny; autor p row adzi czyte ln ika  od prostych

P isząc o postępach ochrony przyrody leśnej 
nie mogę nie wspomnieć o wykładach z dziedziny 
ochrony p rzyrod y  na wydzia łach  leśnych wyższych 
uczelni w  Polsce.

I tak w  I semestrze r. akad. 1930/31 na w ydz ia 
le leśnym S. G. G. W . w  W arszaw ie  w yk łada ł 
M arjan  Sokołow ski na temat „Ochrona przyrody 
a leśn ictwo". W  I I  trym estrze r. akad. 1930/31 na 
U niw ersytecie  Poznańskim  w yk łada  Jan S oko łow 
ski „O chronę ptaków ".

Szczupłe ramy tego sprawozdan ia nie pozw a la
ją mi na szczegółow e opisanie wszystkich utwo
rzonych i zaprojek tow anych  w  r. 1930 rezerw atów  
leśnych, jak  również na dokładne określenie 
w spółpracy Państwowej R ady Ochrony P rzy rod y  
z w ładzam i państwowem i i samorządowem i 
w  dziedzin ie ochrony zabytków  p rzyrod y  leśnej. 
J eże li kto z czyte ln ików  chciałby zapoznać się 
szczegó łow ie j z temi zagadnieniam i, to  odsyłam  
go do X  rocznika ,.Ochrony P rzy ro d y "  (organ 
P. R. O. P .), V I I I  roczn ika „W ie rch ó w " organu 
Polsk iego  Tow arzystw a Tatrzańsk iego  i do „S p ra 
wozdania z działa lności Państw ow ej R ady Ochrony 
P rzy rod y  w  r. 1930" napisanego przez W ł. S za
fera, przewodniczącego Państw ow ej R ady O chro
ny P rzyrody.

M a c ie j Za jączkow ski.

I B L J O G R A F J A .

obserwacyj i opisu badanych zjaw isk  poprzez 
p ierw sze uogóln ienia do szerszej syntezy.

W  zw iązku z tą m etodą w yk ładu  w arto  poru
szyć nasuwające się tu pytanie, czy m etoda taka 
w  dziedzin ie  nauki o prom ien iotw órczości jest is to
tnie z punktu w idzen ia dydaktycznego n a jdogod 
niejsza.

Nauka o prom ien iotw órczości poszczycić się 
m oże w y ją tk ow o  doniosłem i uogólnieniam i, w  św ie
tle  ich ca ły  m aterjał faktyczny, w ie lk ie  bogactwo 
obserwowanych w  tej d ziedzin ie  z jaw isk  d a je  się 
ująć w  jedno litą  całość. Jako część tej całości 
każda zdobycz dośw iadczalna nabiera treści i sta
je  się łatwa do zapam iętania. D latego z punktu 
w idzen ia dydaktycznego w y d a je  mi się rzeczą 
ważną, by w  w yk ład zie  nauki o prom ien iotw órczo
ści teorja  nie była w prowadzana zbyt późno. 
Uniknąć w tedy można podawania w ielu  oderw a
nych faktów, k tóre słuchacz z trudnością jedyn ie 
zapam ięta, gdyż n iew iele  mu one jeszcze mówią. 
W  podręczniku Zakrzew sk iego naprzykład  § 12 
(o zanikaniu i narastaniu prom ien iotw órczości), 
podany przed teorją  rozpadu atom owego, w yda je  
mi się dla czyte ln ika  stracony, a przyna jm n iej bar
dzo trudny do zrozum ienia. T o  samo w  dużym 
stopniu dotyczy  § 13-ego (em anacja), gd zie  w p ro
wadzono określen ie jednostki curie z konieczności 
nieścisłe, bo czyteln ik  nic jeszcze nie w ie  o równo
w adze rad joaktyw nej. Sposób w ykładu  zmusza n ie
k iedy autora do Operowania przed  czasem pojęciem  
jeszcze n iewyjaśnionem ; naprzyk ład  teorja  izo to 
p ji jest podana w  § 23. gd y  z samem zjaw iskiem  
i term inem czyte ln ik  się spotyka już w  § 17.

Podobną trudność m ożnaby wysunąć w  zakresie 
n iektórych liczb podanych w  podręczniku. W  § 6-ym 
p rzy  omawianiu naboju cząstek a czytam y, że 
,.gram radu, n iepoddawanego przez d łuższy czas 
żadnym  działan iom  fizycznym  ani chemicznym, 
w ysy ła  w  przeciągu sekundy 14,88.1010 cząstek 
a lfa " . N iem al z pewnością można tw ierdzić, że
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słuchacz w yższe j uczeln i z  całym  w ysiłk iem  będzie 
się starał tę liczbę zapam iętać i trudno będzie  w y 
tłum aczyć mu późn iej, że jest ona fikcyjna , że 
„ ra d ”  w  tym  p rzyk ład z ie  nie jest indyw iduum  che- 
m icznem, a stanowi m ieszaninę p ierw iastków , k tó 
re j skład  ściśle za le ży  od czasu. T ak  samo, mam 
w rażen ie, nie będzie  pożyteczne, gd y  czyte ln ik  
d a le j (§ 1 1 )  zapam ięta, że „1 gram  radu, n iepodda- 
wanego p rzez d łuższy czas żadnym  dzia łan iom  f i 
zycznym  ani chemicznym, w yw iązu je  138 m ałych 
k a lo ry j c iep ła  na 1 godzin ę", bo to też nie jest 
charakterystyczna stała liczbow a, gd yż  w artość je j 
za leżn ie  od warunków  pom iaru waha się w  szero 
k ich granicach dokoła 140 kal/godz.

P raw em  recenzenta pozw o lę  sobie jeszcze na 
uw agę natury h istorycznej. O tóż b rat P io tra  Curie 
jest Jakób, a nie Jan (str. 2, odsy łacz ). P o za  tem 
sprawa p rodukcji fabrycznej radu om ówiona jest 
(str. 3) w  sposób, m ogący w yw ołać  n ieporozum ie
nie. W zm iankow ana jest w y łączn ie  produkcja b e l
g ijska  z pom inięciem  starszej h istoryczn ie fab ry 
k ac ji francuskiej, am erykańskiej, czechosłow ack iej 
i t. d. Natom iast podana liczba, sądząc z je j w yso 
kości, obejm uje św iatową produkcję radu.

Porzuca jąc  w  istocie mało znaczące szczegó ły , 
zaznaczyć należy, że podręczn ik  Zakrzew sk iego  
jest pięknym  w ykładem  nauki o p rom ien iotw ór
czości, u jęte j z  punktu w idzen ia fizyka . R zecz ja 
sna, że w  tej d ziedzin ie  w ied zy  chem ja nie jest 
bynajm niej kopciuszkiem . Nauka o prom ien io
tw órczości obejm uje rów n ież pow ażn ie  dziś  ro zw i
n ięte d z ia ły  o charakterze chemicznym. N ie  jest 
oczyw iśc ie  brakiem  podręczn ika fakt. że zosta ły  
one w  nim niedom ówione, nadaje to jednak cało 
ści zupełn ie określony charakter.

Pod ręczn ik  Zakrzew sk iego  jest bardzo  cenną 
zdobyczą polsk iej lite ra tu ry  naukowej. N ie  trzeba 
mu pochwałam i torow ać drogi do um ysłów  i ży c z li
wości czyteln ików , gd yż  praca ta na pew no w  k ró t
kim  czasie zdobędzie  ogólne uznanie.

A lic ja  D orabia lska.

Ż a b i ń s k i  J a n .  K ara luch . B ib ljo teka  B io 
logiczna pod redakcją  J. W ilczyń sk iego , Nr. 11. 
W arszaw a , 1931, nakł. G ebethnera i W o lffa . Str. 
141, z 45 rys. w  tekście.

D z ie łk o  p. Żabińskiego m oże być uznane za 
w zó r popularnej m onografji określonego gatunku 
zw ierzęcego . A u to r pracu jący od szeregu lat ba
daw czo nad b io log ją  karalucha posiada dużą, na 
własnem  dośw iadczeniu  opartą znajom ość tego 
owada, wobec czego napisana przezeń  książeczka 
n ie nosi tak zaw sze p rzyk ro  p rzy  popu laryzac ji 
rażących  cech kom p ilacji zapożyczonych  by le  skąd 
i b ezk ry tyczn ie  zestaw ionych  w iadom ości, często
k roć  przytem  błędnych, lecz stanow i doskonały 
p rzyk ład  tego, jak  pow in ien pracow n ik  naukowy 
d zie lić  się uzyskanem i na swem ściślejszem  polu 
p racy  wyn ikam i z szerszym  ogółem  czyte ln ików . 
Osoba autora w yw arła  rozum ie s ię specja ln ie  w y 
raźne p iętno na tych rozdzia łach , k tóre  dotyczą 
spraw  specja ln ie  go interesu jących, a w ięc  s zcze
gó ln ie j na kwestjach  b iolog icznych , i tu zn a jd u je 
m y w ie le  danych zupełn ie nowych, nawet w  czysto  
naukowej litera tu rze  dotąd  bodaj niespotykanych, 
n. p. hodow la karaluchów  i zw iązane z tem spo
strzeżen ia. K s iążeczka  jest zasadn iczo m onogra
ficzn ie  u jętym  zbiorem  w iadom ości o karaluchu, 
a n ie podręczn ik iem  zootom icznym , to też autor 
słusznie zupełn ie ca łkow ic ie  p raw ie  pom inął w ska
zów k i dysekcyjne, jeś li nie b y ły  one potrzebne do 
w y jaśn ien ia  jakichś spraw  innych (n. p. p rzy  ro z 
patrywaniu  budow y aparatu gębow ego ). Taki cha
rakter d z ie łk a  w yznacza  zarazem  sferę jego  ew en 

tualnych czyte ln ików : by liby  to ludzie już ogóln ie 
z podstaw am i zoo log j i i zootom ji obeznani, a w ięc 
w  p ierw szym  rzędzie  nauczyciele, studenci oraz 
p racow n icy odnośnych zak ładów  szkół akadem ic
kich. Całość podzie lona jest na następujące ro z 
d z ia ły : I. N azw a i stanowisko system atyczne; II. 
H odow la  i eko log ja ; I I I .  R ozczłonkow an ie  zew nę
trzne; IV . U k ład  nerw ow y; V. M ięśn ie; V I. U k ład  
traw ienny; V I I .  U k ład  w yda ln iczy  i krw ionośny; 
V I I I .  Oddychanie; IX . O rgany rozrodcze; X. R o z 
w ój i w zrost karalucha. Okres postem brjonalny; 
X I. Szkody, zw alczan ie i pożytek . N a  zakończenie 
obszerny spis prac traktu jących o karaluchu, ob e j
m ujący p rzeszło  sto pozycy j.

Za najw iększą bodaj wadę książeczki na leża
łoby p oczy tyw ać zupełny praw ie brak rysunków 
oryginalnych , niem al wszystk ie  bow iem  zosta ły 
zapożyczone z d zie ł obcych, czasam i nieco p rze 
starzałych. Rozum ie się, że reprodukowanie d o 
brych rysunków dawnych nie jest bynajm niej rze 
czą zdrożną, mamy jednak wrażenie, że autor 
m ógłby w  w ie lu  przypadkach  zastąpić je  lepszem i 
wlasnem i.

Trak tow an ie  przez autora term ino logii łaciń 
skiej jest rów n ież nie zaw sze konsekwentne. W  n ie 
k tórych  przypadkach  używ a autor term inów  p o l
skich, n. p. d la części nóg i d la narządów  gębo
wych, gd y  równocześn ie czułki w  w ie lu  m iejscach 
w o li d laczegoś nazyw ać „antennam i". G dzien iegd zie  
tra fia ją  się term iny łacińskie spolon izowane pod 
w zg lędem  form y, lecz z pozostaw ioną p isownią 
łacińską, n. p. „cu ticu la ryzow an ie " (str. 27), ,,in- 
te rca la rn y " (str. 11), lep ie jb y  b y ło  „ku tyku lary- 
zow an ie ' i „ in te rk a la rn y ", O dw rotn ie spotykam y 
tu i ow d z ie  term iny napisane po polsku lecz d lacze
goś nieodm ieniane. np. na str. 19 „resztk i egzu- 
w ju m " zam iast „resztk i e g zu w jó w '. Są to zresztą 
usterki czysto  form alne. W yp ad a  zaznaczyć, że 
stosowanie kursyw y i druku rozstrzelonego nie za 
w sze jest konsekwentne i zrozum iałe, co jest p raw 
dopodobn ie n iedopatrzen iem  redakc ji raczej, n iż 
autora.

W y d a je  się również, iż  mimo zastrzeżeń  w yp o 
w iedzianych  w  p rzedm ow ie autor w inien by ł jed 
nakże n iek tóre rzadzie j spotykane term iny zo o lo 
giczne i b io log iczne w  krótkości objaśnić lub zde- 
fin jow ać, gdyż czyte ln ikow i nie zawsze będzie  ła 
two zrob ić to samemu, na podstaw ie ogólnych pod 
ręczn ików .

N ieśc is łości i n iejasności rzeczow ych  zaw iera  
książeczka bardzo mało. W  paru m iejscach u ży
wa autor term inu kończyna, gdy trzebaby p ow ie 
dzieć odnóże lub poprostu noga.1). Funkcje lo k o 
m otoryczne niesłusznie są przypisane ty lko  nogom 
ty lnym  (str. 59), gdyż są one udziałem  wszystkich 
par nóg, nogi ty lne m ają zaś g łów n ie  znaczenie 
popychania ciała; być może, że popełn ił tu autor 
ty lk o  lapsus calam i. M ów iąc o postem brjonalnym  
rozw oju  karalucha, nie w yjaśnia autor w  sposób 
w yraźny, które stadjum nazyw a nimfą, toteż mniej 
p rzygotow an y czyteln ik  n iełatw o się w  tej spra
w ie zorjen tu je. W ro zd zia le  ostatnim  środki zw a l
czania karalucha, k tóre  autor nazywa mechanicz- 
nemi, na leża łoby raczej zakw alifikow ać  jako b io 
logiczne.

O czyw iśc ie  takie drobne usterki nie zm niejsza
ją  bynajm niej zapraw dę w ie lk ie j wartości d z ie ł
ka, którem u życzyć  na leży gorąco jaknajw iększego  
rozpowszechnienia.

N ie  zgadza jąc  się z  p rzy ję tą  p rzez autora p o l
ską nazwą „kara luch ", um ieściła redakcja  „B ib ljo -

T) Term in  „k oń czyn a " stosujem y naogół raczej 
do kręgow ców .
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tek i B io lo g ic zn e j" na str. 9 przyp isek , w  którym  
w ypow iedzian e jest tw ierdzen ie, że  nazwę „k ara 
czan" n a leży  uznać za  „bard zie j n au kow ą"(? )  Na- 
szem zdaniem, słuszność jest raczej po stronie 
autora. T . Jaczew ski.

G e y  e r H. Pra k łische  F u tterkun d e f i ir  den 
A q u rie n - und T erra rien freu n d . J. E. G. W egner, 
Stuttgart, 1929.

M a łą  i skromnie wydaną książeczkę znanego w  
N iem czech hodowcy p łazów , G  e y  e r a polecić 
m ożem y zarówno m iłośn ikom  p rzyrody, jak  i p rzy 
rodnikom , m ającym  k łop oty  z hodow lą zw ierzą t 
w  warunkach pracownianych.

A u tor poda je  szereg szczegółów , tyczących  się 
potrzeb pokarm owych najw ażn ie jszych  zw ierzą t 
laboratoryjnych  oraz obszern iej om awia sposoby 
zdobycia  d la nich odpow iedn iego  pokarmu. Dość 
przystępna cena (ok. 6 z ł.) um ożliw ia nabycie tych 
praktycznych  w skazów ek  p rzez szerokie sfery.

P . S łonim ski.

A . F  i s c h e 1. Lehrbuch  der E n łw ick lung  des 
Menschen. V I I I ,  822. J. Springer, Berlin , 1929.

E m brjo log ja  stanowi obecnie dziedzinę nauk 
biologicznych, w  której coraz bardzie j przeważać 
poczyna k ierunek badań dośw iadczalnych. Au tor 
om awianego podręczn ika p o ło ży ł duże zasługi na 
polu badań p rzyczynow o-ana litycznych  („m echa
nika ro zw o ju ") i ten w łaśn ie k ierunek badawczy 
jest w  jego  d zie le  znacznie siln iej zaznaczony, niż 
np. w  znanym podręczn iku B o n n e t  - P e t e r a .

Drugą dodatn ią stroną podręczn ika jest bardzo 
staranne opracow anie części szczegó łow ej, d o ty 
czącej rozw o ju  zarodków  ludzkich. F  i s c h e  1 
stara się być m ożliw ie  dokładnym , jednak nie 
p rzytacza setkam i nazw isk poprzednich badaczy, 
jak to często czyn ią au torzy niem ieccy. W yk ła d  
sam jest bardzo jasny, p rzyczem  całość zdobi 
znaczna liczba (p rzesz ło  660) doskonałych rysun
ków.

Jedyną m oże stroną ujemną podręczn ika 
jest jego  cena (oko ło  180 z ł.), co n iew ątp liw ie  
utrudnia pokupność te j cennej książk i poza gra 
nicami N iem iec. P . S łonim ski.

K o n s t a n t y  B z o w s k i .  Jak  uczyć o k l i 
m acie. S tr. 42. B ib ljo teka  geograficzno-dydak tycz- 
na pod  red. St. Paw łow sk iego . Zesz. 4. W yd , Ksią- 
żn ica-A tlas, 1930.

B roszura ma na celu  z  jednej strony dać nau
czyc ie low i g eo g ra fji na prow incji, pozbawionem u 
możności uzupełn iania swych w iadom ości facho
wych p rzez korzystan ie z kosztownych prac 
oryginalnych, garść ogólnych w iadom ości o atm o

M I S C E L

I V  Z ja zd  M ięd zynarodow ego Ins ty tu tu  A n tro -  
p o lo g ji i X V  K ongres M ięd zynarodow y A n tro p o lo 
g ii i A rc h e o lo g ji p rzed h is to ry czne j w P o r tu g a lji 
w r. 1930.

U dzia ł w  M iędzyn arodow ym  K ongresie A n tro 
po log ii w  P o rtu ga lji dał nam możność zapoznania 
się z tym  krajem  i jego  instytucjam i naukowemi, 
co u ła tw iły  nam zorgan izow ane specja ln ie w  tym 
celu wycieczk i, uzupełniane pokazam i fo lk lo ry - 
stycznem i i archeologicznem i.

Na podstaw ie całości naszych wrażeń p ow zię li

sferze i zjaw iskach k lim atycznych  w  zakresie do 
stępnym do zrozum ienia m łodz ieży  szkolnej, a 
opartych na najnowszych zdobyczach w ied zy  w 
tej dziedzin ie; z  drugiej zaś strony autor omawia 
sposoby ułatw ien ia p rzysw ojen ia  przez m łodzież 
szkolną w iadom ości k lim atologicznych, będących 
jednem z najtrudn iejszych  zagadnień szkolnego 
kursu geogra fji. R ozdz ia ł p ierw szy  broszury jest 
pośw ięcony obserwacjom  m eteoro logicznym  i ich 
dydaktycznem u w ykorzystan iu  na niższym  stopniu 
nauczania w  szkole; rozd zia ł drugi zaw iera  uwagi 
metodyczne, dotyczące prow adzen ia  nauczania k li
m atolog ji w  klasach w yższych  gim nazjalnych Ca
łość może oddać znaczne usługi każdemu w yk ła 
dającemu geogra fję  na teren ie szkolnym .

Paw eł O rdyński.

D z ie je  rozw oju  fizy k i w  zarysach. O pracow ali 
M . G r o t o w s k i ,  M.  S a d z e w i c z o w a ,  W.  
W e r n e r ,  S t. Z i e m e c k i. T . I. str. 450, rys. 
78 i 10 portretów . T. II. (ob liczony na str. 650, 
Rys. 200 i 14 portretów ), dotąd w yszło  zeszytów  
4, zaw iera jących  str. 526. B ib ljo teka  „M athesis 
P o lsk ie j" . N akładem  R edakcji „M athesis P o lsk ie j" . 
Skład  G łów ny w  K siążn icy A tlas . W arszaw a 1931.

Notatka poniższa nie jest oceną, lecz napisana 
jest w  celu zw rócen ia uwagi czyte ln ików  „W szech 
św ia ta " na wydawnictwo, k tóre choć n iezupełnie 
jeszcze ukończone, przedstaw ia się już n iezw yk le  
poważnie i interesująco. Jest to drugie wvdan ie 
książki, która zosta ła  wydana w  r. 1913. N ow e w y 
danie jest jednak znacznie obszern iejsze i różn i si? 
zasadniczo od pierwszego. „D z ie je  rozw oju  f iz y 
k i"  z r. 1913 b y ły  wypisam i z prac oryginalnych 
w ielk ich  tw órców  fizyk i i jako takie dawać m ogły 
realny pożytek  stosunkowo szczupłemu gronu 
osób. N ow e w ydan ie ma charakter zarysu historji 
fizyk i, zaw iera jącego  w  odpow iedn ich  miejscach 
w ia t k i  z prac oryginalnych. Znaczenie kształcące 
dzie ła  tego typu jest bardzo w ie lk ie, gd yż uczy 
czyteln ika spoglądać na p raw dy naukowe nie jak 
na form y zastygłe  i niezmienne, lecz jak  na rzeczy 
żyw e; czyni go świadkiem  ich powstawania w  w ie l
kim wysiłku pokoleń badaczy. S pec ja ln y  urok 
książki polega na tem, że nie posiada ona cha
rakteru w yłączn ie  h istorycznego: uw zględn ia ona 
całą nowoczesną fizykę  i przedstaw ia je j wvn ik i 
w  sposób popularny, a jednocześn ie najzupełn iej 
poprawny i naukowy. N ie  mamy jeszcze przed  so
bą całości; z  wydanych jednak  dotąd zeszytów , sta
nowiących około  °/io p lanowanego d zie ła  sądzić 
m ożem y o ogrom ie wysiłku, dokonanego zarówno 
p rzez w ydaw cę, jak  i autorów. S zczegó łow a ocena 
„D z ie jó w  rozw o ju  f iz y k i"  ukaże się w  jedn/m  
z najb liższych numerów „W szech św iata ".

L. W ertenste in .

L A N E A

śmy przekonanie, że w  czasach ostatnich nastąpił 
w  Portu ga lji intensywny rozw ój nauk an tropo lo
gicznych.

Ośrodkam i głównem i tego ruchu są: Instytut 
A n tropo log iczn y Uniwersytetu w  Coim brze pod 
dyrekcją  Tam agn in fego , oraz Instytut A n trop o lo 
giczny Uniw ersytetu  w  P orto  pod dyrekc ją  M en- 
des Correa.

Zaznaczyć należy, że Instytuty A n tropo log icz 
ne w  Porto  i Coimbrze obejm ują zarówno antro- 
p olog ję  fizyczną, jak i e tn o log ię  i archeologję.
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In stytu ty pow yższe  a szczegó ln ie j Instytut 
A n trop o lo g ic zn y  w  Coim brze ro zp o rzą d za ją  
pięknym  loka lem  i posiadają  bogatą b ib ljotekę. 
Zb iory  naukowe natom iast są jeszcze  dość skrom 
ne. R ozw o jo w i nauk an tropo logicznych  w  Portu - 
ga lji w spółd zia ła  rów n ież Portu ga lsk ie  T o w a rz y 
stwo A n tro p o lo g ii i E tn ogra fji w  Porto , k tóre  pod 
p izew odn ic tw em  M endes C orrea ro zw ija  en erg icz
ną dzia ła lność i ogłasza liczne publikacje.

W reszc ie  dodać należy, że  w  L izb on ie  p rzy  
Państw ow ym  U rzęd z ie  G eo log iczn ym  zna jdu ją  się 
w ca le  bogate zb io ry  an tropo logiczne oraz z za k re 
su arch eo log ji p rzedh istoryczn ej, zgrom adzone 
przew ażn ie  p rzy  rozkopyw an iu  K jókkenm óddin - 
gów  w  Mugem. P rócz  tego is tn ie je  w  L izbon ie  b o 
gate M uzeum  archeologiczne im. L e ite  de Vascon- 
cellos, znakom itego archeologa portugalskiego, 
k tóry  jest jego  twórcą. M uzeum to  obejm u je p rze 
w ażn ie  zakres arch eo log ji k lasycznej i protoh isto- 
rycznej.

W  zakresie  an tropo log ji m orfo log iczne j, prócz 
v  spomnianych pow yże j Instytu tów  an tropo log icz
nych w  Coim brze i Porto , w sp ó łd z ia ła ją  ro zw o jo 
w i an tropo log ji: Instytut Anatom iczny U n iw ersy
tetu w  P orto  pod dyrekc ją  P ires  da L im a oraz In 
stytut Anatom iczny Uniwersytetu w  L izbon ie  pod 
d>rekcją  V ilhena'y. K a żd y  z tych Instytu tów  o g ła 
sza liczne publikacje a w  szczególności ,,A rqu ivo 
d i Anatom ia e A n tropo log ia  ', w ydaw ane p rzez H. 
de V ilhena w  L izbon ie, koncentru je w  znacznej 
m ierze prace anatom ów i an tropo logów  m orfo lo 
gicznych n iety lko  z P o rtu ga lji a le  rów nież z H isz- 
pan ji i A m eryk i Połudn iow ej.

Zarów no Instytu ty A n tropo log ic zn e  w  P orto  
i Coim brze, jak i Instytu ty anatom iczne w  L izbon ie  
i w  P orto  skupiają w  sobie szereg m łodych  p raco
wn ików  naukowych, k tó rzy  w ystąp ili na z je źd z ie  
z licznem i kom unikatam i naukowym i.

Z pośród w ycieczek  urządzonych  podczas z ja 
zdu szczególn ie j in teresu jąca b y ła  w ycieczka  do 
Guim araes i B riteiros, k tóra dała  możność za 
poznania się uczestnikom  zjazdu  zarów no z m iej- 
scowem muzeum archeologicznem  jak  też z prowa- 
dzonem i p rzez archeologów  portugalskich pracami 
nad odkopan iem  starożytnej osady i innych za 
bytków  przeszłości w  tych okolicach.

L iczn e  w reszc ie  p rzy ję c ia  i zebran ia to w a rzy 
skie, urządzane p rzez różne organ izac je  m ie jsco
we, da ły  możność b liższego  zapoznan ia się w za 
jem nego i w ym iany poglądów . P od k reś lić  tu na le
ży  n adzw ycza jn ie  serdeczną gościnność Portu ga l
czyków , k tóra u jaw n iła  się podczas pow yższych  
zebrań tow arzysk ich.

Zebrania te b y ły  zorgan izow ane z nadm iernym 
nawet n ieraz przepychem , jak np. wspan iała ilu 
m inacja ogniam i sztucznem i parku w  P o r to  —  
podczas festynu fo lk lo rystyczn ego .

O rgan izac ja  posiedzeń  naukowych n iestety dość 
szwankowała, g łów n ie  z pow odu n ieustalonego po
rządku dziennego oraz braku stałych  gospodarzy 
poszczególnych  sekcyj.

U d z ia ł P o la k ó w  w  pracach naukowych Z jazdu  
pow yższego  by ł bardzo poważny, gd yż  zg ło s ili oni 
ogó łem  p rzesz ło  20 kom unikatów  naukowych, 
w  stosunku do 150 kom unikatów  zg łoszonych  na 
z ja zd  p rzez wszystk ich  jego  uczestników.

M ożna pow iedzieć , że P o la cy  pod w zględem  
liczby  zg łoszonych  kom unikatów  i liczebności 
swej na Z je źd z ie  za ję li 2 -gie m iejsce po Francu

zach, k tó rzy  reprezentow ani by li na jliczn ie j. 
W  szczególności w z ię li udział w  K ongresie: Cze- 
kanowski (L w ó w ), Ć w irko-G odyck i (Poznań ), Fa- 
fius (W arszaw a ), F rankowski (P ozn ań ), G rzyb ow 
ski (W arsza w a ), Karp ińska (Poznań ), K ostrzew sk i 
(P ozn ań ), Loth  (W arszaw a ), N iew irycz-Lo th ow a  
(W arsza w a ), Pon ia tow sk i (W arszaw a ), S to łyh w o 
(W arszaw a ), S to łyhw ow a (W arszaw a ).

K . Stołyhw o.

H E N R Y K  Z W A A R D E M A K E R  

(1857 —  1930)

19 październ ika r. z. zakończył życ ie  jeden z n a j
w yb itn ie jszych  f iz jo lo gów , badacz holenderski 
H e n r y k  Z w a a r d e m a k e r .  Kom uniku jąc 
o nowej stracie, jaką ponosi nauka, odk ładam y 
om ów ien ie bardzie j wyczerpu jące przynajm niej 
m ałego fragm entu z im ponującego dorobku tego 
badacza do jednego z najb liższych  zeszytów .

L IS T  D O  R E D A K C J I.

P roszę  uprzejm ie  o zam ieszczenie na łamach 
poczytnego  pisma W . Szanownych Panów  następu
jącego  ośw iadczen ia :

F a k t sam owolnego zabic ia dwóch sztuk żubrów 
w lasach pszczyńskich na Śląsku przez hr. W ie 
lopo lsk iego  z W arszaw y, k tórego  zaprosił na to 
po low an ie  w łaśc ic ie l Jan  hr. H ochberg w  P szczy 
nie, w yw o ła ł żyw io ło w y  protest w  kołach nauko
w ych  P olsk i, czego dow odem  jest ośw iadczen ie 
grona wybitnych  p rzyrodn ików  warszawskich, ana
logiczne protesty, nadesłane na m oje ręce z K o ła  
P rzy rod n ik ów  S łuchaczy Un iw ersytetu  J ag ie lloń 
skiego i długi szereg g łosów  publicznych, zam iesz
czonych w  prasie codziennej. N ieza leżn ie  od urzę
dow ego kroku, jak i uczyniłem  w  tej spraw ie w  dniu 
25.11. b. r. wobec Pana M in istra W yzn ań  R e lig ij
nych i O św iecenia Publ., pragnę uczynić zadość ż y 
czeniom  skierowanym  do mnie z w ie lu  stron i po
tępić jak  najs iln iej im ieniem  Państw ow ej R ady 
O chrony P rzy ro d y  sam owolny fak t zabicia żubrów 
w Pszczyn ie. O ile  odstrze len ie  starej i ja łow ej 
k row y z przeznaczeniem  je j jako okazu d la M u
zeum Śląskiego m ogłoby zna leźć jeszcze do pew ne
go stopnia uspraw ied liw ien ie, to o ty le  zab ic ie  
na js iln ie jszego  w  stadzie  okazu żubra —  samca, 
d la tego  ty lko, iż  chrom ał na nogę, nie da się ni- 
czem  uspraw ied liw ić  ani wobec op in ji kół nauko
wych w  kraju, ani wobec M ięd zyn arodow ego  T o 
w arzystw a Ochrony Żubra, do k tórego Polska  o f i 
c ja ln ie  należy.

Na  najs iln ie jsze  potęp ien ie zasługuje rów n ież 
fakt uważania ciała zab itego żubra —  samca przez 
hr. W ie lop o lsk iego  za osobiste trofeum  m yśliwskie, 
a w  następstw ie tego fak t zn iszczenia tego n ie
zw yk le  cennego okazu, k tóry  b ezw zg lędn ie  p ow i
nien by ł znaleźć się w  jednem  z polskich muzeów.

Jest rzeczą ubolewania godną, że fakt sam owol
nego zabicia żubrów w P szczyn ie  n ie podpada pod 
przep isy polsk iej ustawy łow ieck ie j, która dotych 
czas na Śląsku nie obow iązu je.

P ro f. Dr. W ładysław  Szafer 

P rzew odn iczący  Państw ow ej R ady 
Ochrony P rzyrod y .

R edaktor odp ow ied z ia ln y  Jan Dembowski. W ydaw ca  Polskie T -w o Przyrodników im. Kopernika.



ARCHIW UM  HYDROBIOLOGJI i RYBACTWA
t. V, z. 1 —  2.

T. Spiczakow. Obserwacje i badania doświadczalne nad Gyrodactylus 
i I)actylogyru8. f  Ks. C. Stark. Wioślarki (Cladocera) jeziora Bytyńskiego.
.1. V ie v e g e e o w a . Badania nad mnożeniem się Colpidium colpoda w rozma
itych środowiskach. W pływ elektrolitów, ciśnienia osmotyeznego, stężenia 
jonów wodorowych. J. W o ł o s z y ń s k a . Beitrag zur Kenntnis des Phyto- 
planktons tropischer Seen.

Cena  p o jedyn czego  tomu zł. 10.

Adres Redakcji i Administracji i ^Stacja Hydrobiologiczna na Wigrach, poczta Suwałki.
Skład gł.: „Ekspedycja Kasy im. Mianowskiego", W arszawa, Nowy-Świat 72, Pałac Staszica.

F O L I A  M O R P H O L O G I C A
Organ Polskiego Towarzystwa Anatomiczno-Zoologicznego.

Tom II, zesz. 2, 1930.

M. B y c h o w s k a .  O przebiegu listewek skórnych na dłoniacii u na
czelnych. J. Tur .  Technika odklejania preparatów embrjologicznych „in toto*. 
Sprawozdania. Personalia.

Cena  zeszytu  zł. 5.

R e d a k c j a  i A d mi n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  C h a ł u b i ń s k i e g o  5. P. K.  O. 12.412

A C T A  B I O L O G I A E  E X P E R I M E N T A L I S
t. V, 1930.

Cena p o jedynczego  tomu zł. 25, w p renum erac ie  zł. 20.

Ad mi n i s t r a c j a :  I N S T Y T U T  im. N E N C K I E G O ,  W arszawa, Śniadeckich 8, tel.536-31. 

Skład gł.: „Ekspedycja Kasy im. Mianowskiego", W arszawa, Nowy-Świat 72, Pałac Staszica.



O R G A N  P O L S K I E G O  T - W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  im K O P E R N I K A

W ychodzi w  10 zeszytach r o c z n ie  w W arszawie, pod redakcją 
Jana Dembowskiego ze współudziałem Ludwika Wertensteina.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Polna 40 m. 10. P. K. O. 21650. 
Prenumerata roczna zł. 20, półroczna zł. 10. Numer pojedynczy zł. 2.

Komplet „W szechświata" za 1930 r. —  zł. 15, w oprawie zł. 20.

W y d a w n ic tw a  P o l s k i e g o  T -w a P r z y r o d n ik ó w  im . K o p e r n ik a :

K O S M O S
W ychodzi w  dwóch serjach po 4 zeszyty rocznie.

Serja A: Rozprawy.
Redaktor: Ignacy Zakrzewski, Lw ów , ul. Jabłonowskich 8. 
Administracja: F. Stroński, Lw ów , ul. Długosza 8.

Serja B: Przegląd zagadnień naukowych.
Redaktor: Dezydery Szymkiewicz.
Redakcja i administracja: Lw ów , ul. Nabielaka 22.

W S Z E C H Ś W I A T
Jak wyżej.

Członkowie T -w a im. Kopernika otrzymują wszystkie wymienione wydawnictwa bezpłatnie. 
„K osm o s11 serja B nie może być nabywany w  drodze prenumeraty.

Drukarn ia  1 L i t o g r a f j a  . J A N  C O T T Y “ w  W a r s z a w ie ,  K apucyńska  7.


